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P T ?  ?  d5ienni4' w 0 wystąpieniu Polaków. — 
P o « r lo s ln ^ er’ p- ks. Odo:., łowicz. —
L em) ° Prz-Vsẑ em miuisterjum autonomi-

8tâ  przy stępuje w zupełności do aktu wy- 
Ust ia, r - . i  ^f‘legacji i jego upowodowania. 
M  n ^  zble Mzszej pozostał tylko sam
kitu żywft niemiecki: zamknięte wrota wszel-
°ł)eciporozumieniom i układom z systematem

tak-ga tu i tak w konstytucji jak poza 
Die wir ill<uą’, a 2 beS° położenia żadne półśrodki 
NieiwJ ■ moflarcbii. Delegacja najkorzyst-
ick orała porę, działała nietylko w swo- 
h ua'( ?. b’ alp 1 interesa innycłi ludów mia- 
falLstyp p  10 êst zaPewPe °''va ceckia fe(i0-
tywachZ(1.0i v a* 1 Poch 'vala w mo-

trzvnf,j<en?I!̂  ‘ >ols!ci w t a k  ważnej chwili nie  o- 
sze t v̂ l  żadnej ins trukc j i ,  i d la tego  p i ­
nie dpi . ' . ' N i e k t ó r z y  tw ierdzą ,  iż w y s tą p ie -
Spod, ^ o j i  było d la  p. B c u s ta  najw iększą  n ie-  
kancl a i * QU1  u p e w n ia ją ,  że zdziwienie  p. 
Dośćer,za p a ń s tw a  w ca le  nie było  t a k  w ielk iem . 
ców ’ 20 nie w iemy, czy p o b i l i ś m y  N ie m -  
przeCzCẐ  IQO^0 jeszcze n a s  b i ć  b ę d ą .  N ie  
Powoc ^  ^  m a m y w i e l e  s z a n s  dobrego ale także nie da się zaprzeczyć,

■ Czuć , ? a rozdrożu bardzo n i e b e z p i e-
Ha gf?1-" Między takiemi dwoma wiązkami sia- 
la PoUki, i przychodzi na domysł,
nTJ rzeba 

:<Ków
się obawiać Węgrów, 

albo Persów ?...
Dlaczego nie

D'e ! ? ?  rozSn’ewany na delegację naszą, że 
Raa^ za Jeg° rańą, t. j. że nie pozostała w 
prz, L  "aństwa, aby z tej pozycji knuć spisek 
linie * ^adz‘e państwa, rozciągając „szeroką

ac °i?eracyjna az ĉ ° Dragi i Pesztu." Nie 
'ległymi w strategice, nie możemy wyro-

twier- 
ale

M e
OWitn i - - ~ ^

dzi i y y m  planie kampanio Jeżeli Kraj tw 
ze W8 ^logacja nic dla Galicji nie zrobiła,
■to sie10wał nią wyłącznie tylko interes państwa, 
dew ■ruocflo myli. Z faktów okazało się, że 
'Riła Câ J system centralistyczny sprowa- 
GaiiCi-Qd i tym sposobem umożliwiła
litcja ? r̂zymatli0; więcej jeszcze niż żąda rczo- 
Raństw zwalając zmorę centralizmu z piersi 
dtia ai8, Przysłużyła się państwu, to niezawo- 
aietyii kem lepiej dla nas, b > ręka rękę myje 

0 °. w pożyciu prywatnem. 
że “ wows^  pisze: „Dobrze się stało,
Ilią c: &acia choć teraz wystąpiła; ale co uczy- 
radn panow*e: odprawiwszy pogrzeb rezolucji? 

kto ml )rzowidzieć. Co teraz czynić? zapyta 
Przeu ° ' ^[asze zdanie wiadome w tej mierze: 
lv Sei^;" Ldzać zasadę polityczną, wypowiedzianą 
jej n„‘ ,le Przez posła Smolkę, we wszystkich 
ka nj ®^Psłwacb.“ Na nieszczęście, poseł Smol- 

t Z1r  d°kycbczas nie powiedział, ani też 
*• i t l ń W 0T ,ci' J ak  łd  p r z e p r o w a d z a ć ,
kitu z‘ veTie lkami’ W âkie’’ f°rmie J -  i a'

kiało^że^ 'akie ® owo, które w środę zapew- 
.Rado pa,r'twaCy na z^ość Iiusinom nie ustąpią z 

znowu na zł3 ? f rz6 wczorajszy m powiada.
dowodem wystanS,Uft'ino!n W st;’I ilL ^ is2° ull0: 

prbiaktu „ S f  Jest wn.esienie przez
S t m g o  o-ticz n S  przymusowych, we-
a?ycb ludnośćbezpo? Jów’ Pr2®2 ^ ’blG“

Tym Ł 10, ^wybierałaby drugie

» ^ ;_pa,6stwa i®lzS® 13 t i r  15-
‘e. Tym sposobem nT r U  ' i g

H  państwa jeszczS g Ł S  od/ as f 0do 15 Rusinów, i ta
IJo Rolaków niewygodna

K oniua lwovf7ska.
Z V rzyCZynH WE IT > . N eg a c ji.tv’icz ( baron de S ingeli0łl

Kr. Gu-
Kd. S'ngelton„ , . ’ • i , —  a : ,  oinaeiiąn

l  ana K uranJg tanczyc koiomyjkę __  1J J- uxz-
r  . . .  . . .  j . . . . . .  , U  .

*<C z

perfu. k  ruskiej kom sju  ^ moskieioski i
W  (  - cui™ de h u sM . - Etn ehganter Elie-
i d A m r *  S  die p w  -  T
"•tt u m 'l ~- ~  S lr id e  lwou'sklch Panien.. _  Cze- 
Itrn ł!°s tak nudno ? — N ow y hot t u, ^ onm [>en_

Oda do Bauhanku Oelegot komi ..
W innej nocuj e h l a  b e l i  e e t o i l l e ^

de się —  zbierało się —  i ^  zebl, llo
Oty wlf,"acj !. na w yjście z Rady panstwą. Gdyś- 
",i'ec»/6. Czvyartek dostali telegram, _ ze delegacja 
jzbe l "  środę uchwaliła nazajuti^z opuśej,; 
czeU bHiśmy j ak kawaler, co sio oświadczył, i
rzaiis 0c*P°w iedzi. Ciągnąliśniy kabałę, powta-
n'yid7iIJi : "yjdzie, nie ovyjd/je, nie wyjdzie, 

anifi8 . słowem byliśmy w' gorączkowym 
'wygi^/^ypckojności. Kasyno zupełnie inaczej
sno m / .  id l  zwykle. J e d e n  jogomosc, co g’Lo-
stD . |  i ńardzo sie irytuje, bil pięściami o
dz*e - volał: -bęaziecie ‘widzieli, że me wyj-
Powta- . Inny znów napiwszy się zimnej w idy,
ch w iliT  ” cicba : -ale te ^ z  wyjdzie." A co
2kad w;-o-n°W-y Przybiegał, pytając się: 

•a wiecie o tern ; ^  t | legrafowal«
publlka lwowska była ciekawa. 

-Wiając 1 Się w 8’lowę , zastana-
8W y m 'in u ik ie m i)US r j j 07 ł f c.  tef  *

edawno stłuczone ukulari p 8'kądac pizez s _ 
f a chwilę imawać. że A '  r 2.y zakfipturzyc się 

caktur znów prosto wyszli j  , zacie,ra.". PniDr 
ardzmj zadumanego grał io łe ? T  ^  J ’ Jes;zcze 

b u k u ją c  sobie : J m  !— gd 5jeJalc zwykle, po­
tu. Bizeta będzie pisać to s.^ o T  racja by- 

~ n ,na początek uas/.ej karjery zr<p iv Jak na 
go figla.. Gdyby byli 'pozostali & a»  te- 
dzien, był,byśmy nar iSi u  siedm ra z?  '  ,dei1 
artykuł, piec razy dostali sie do c k 
torji. zarazby lepiej szło, a tu tymczasem t r ? n '  
mn cbwjilić, albo przynajmniej tulić mb do t i et  
bie, jak wracające zbłąkane dzieci!“

Wreszcie i nasi niewierni Tomasze, co nie

okoliczność pobudziła oczywiście delegatów pol­
skich do -wystąpienia, a naszego posła, Guszale- 
wicza, do po/.osmnia w Radzie państwa." — Po­
daliśmy do.-lownie projekt powyższy — n t6 i S ło ­
wo rozmyślne popełnia kłamstwo n kczemne, bo 
projekt ów ani o tein nie wspomina, co Słow o  
weń wkłada.

Pisma czeskie zrazu nie chciały wierzyć, że 
Polacy wystąpią. Kiedy fakt był już spełniony, 
oświadczyły, że muszą się rozpatrzyć w sytuacji.

Dzienniki wiedeńskie przyznaią, że wiado­
mość, iż Polacy wystąpią, a z nimi reszta opo­
zycji narodowej, spadła na Niemców i przerazi­
ła ich jak piorun. N ow y Frem dbl. wzywa rząd i 
Radę państwa aby nabrały odwagi, „Jesteśmy 
dzisiaj tem co wczoraj; idźmy dalej! Polacy od 
dawna w d u c h u  stali noża konstytucją. W y­
stąpieniem swojem rzucili rękawicę koronie; ta- 
kib postępki pobudzają die Thatenlm t der Bursten. 
Rząd zatem i Rada państwa mogą liczyć na 
koronę. Sejm galicyjski będzie rozwiązany, a z 
nowym .sejmem nie bodzie nam trudne porozu­
mienie.:., Tyle jest mądrości organu Hasnerow- 
skiego.

Organ dawny Giskry, N . fr . Presstj t«  ierdzi, że 
Polacy powinni byli według zasad parlamentar­
nych dopioro wtedy wystąpić, kiedy by już wszel­
kie inne środki okazały się płonnemi. Jeszcze 
jednak pojmuje ona postępowanie Polaków, ale z 
całą wzgardą występuje przeciw Petrinie i je­
go towarzyszom. „Polacy zresztą zasłużyli na to, 
aby ich Niemcy w Austrji traktowali tak jak 
Niemcy w Prusach Poznańczyków traktują. Po­
lakom w Galicji mało było tego co mają, pra­
gnęli abyśmy im dali broń do wywalczenia zu­
pełnej n;epodległości i połączenia się z wrogami 
Austrji. Ale wtedy Polacy zginą —  pod obu­
chem Moskwy.11

Motywom, podanym w oświadczeniu naszej 
delegacji, N ow a P re^e  nie wierzy; posądza to 
Beusta, t i  partję Tatfego o intrygę. „Oni try­
umfują; ale myśmy nie powinni rozpaczać, byle 
sio tylko wszystkie partje niemieckie solidarnie 
połączyły!11— wola N  Presie i żąda wystosowania 
adresu, który choćby nie otrzymał skutku, 
byłby przynajmniej politycznym testamentem 
Izby niższej.

Tageupresse, która widocznie przeszła w 
służbę p. Beusta, nagania wystąpienie Polaków 
pod względom konsty tucyjno-fonnalnym,.,ale ina­
czej zrobić nie mogli, inaczej bowiem nie byliby 
dali satysfakcji sejmowi galicyjskiemu i straci­
liby swój wpływ, który przecież może być bar­
dzo pożyteczny przy ewentualnej ugodzie. Nie 
Polacy zawinili, ale gabinet, który wprzódy 
Giskrę a teraz ich zmusił do wystąpienia. Jeśli 
dzisiaj zapowiadają, że rząd wystąpi z energią, 
to tylko śmiechu warte. Rząd niema przecież ani 
programu parlamentarnego, ani powagi parla­
mentarnej, a Rada państwa od dawna nie posia­
da zaufania ogółu. Nie pozostaje nic innego, 
jak tylko rozpisać nowe wybory do sejmów, a 
następnie z nieb do Rady państwa, „aby lud 
cały pospieszył na ratunek państwa i wol­
ności."

Bergerowska Presse powiada, że gmach cen­
tralistyczny rozpłynął się te raz , jak bałwan 
śniegu pod tchem ciepłego wiatru. Liczbowo i 
jurydycznie może Izba niższa ucnwalać legalnie, 
a kiedy nie brak kompletu, może teraz wygo­
dniej uchwalać co się jej żywnie podoba. Ale 
w sumieniu każdy przyzna, że parlament różao- 
narodowego zlepku, jakim jest Austrja, niema ona

wierzyli w decyzję delegacji— uwierzyli, gdy zef- 
baczyli na ulicach Lwowa pp. Agopsowicza, ks. 
Barewicza itd. itd. — Pozostał więc w Wia- 
duiu tylko niewinny ks. Guszalewicz w czaru-j 
sukience, jako reprezentant całej austrjaekiej 
Słowiańszczyzny. Nie żarty! — Takiego posła 
jeszcze nie bywało! — reprezentuje kilkanaście 
milionów ludu, jeden, —- i jeszcze taki ma­
lutki i szczuplutki jak ks. Guszalewicz. Poczciwy 
księżyua, będzie sobie mógł powiedzieć: „my tu 
delegacja!" ^eby to jeszcze temu księdzu Gu- 
szalewiczowi służyło wiedeńskie powietrze, to- 
byśjny zresztą nic nie mieli przeciwko temu, 
że sobie tam siedzi, ale gdzie tam! -  Ile razy 
pow róo.i z W iednia, tem chudszy, tem gorzej 
wygląda — prawdziwy męczennik narodowy! — 
Jeżeli przyjdzie kiedyś jakie ministerjum, któ­
remu ksiąiiz Guszalewicz tak przypaduio do gu­
stu, że go będzie chiało odszczególnić od innych 
śmiertelników jakim orderem , przynoszącym 
szlacb,eptwo lub baronostwo, to radzilibyśmy sza- 
H iw in u i rajclisratowi usque od finem ,  ażeby się 
nazwał, de Śingeiton, w nazwie tej będzie już 
miał zarazem n istu ję  swego życia, że chodził 
w Singeltona. Jakby to ładnie brzmiało: baron 

zastujm ik naroda. Tauie nazwisko mó­
gł'by figurować nawet w dyplomacji, brzmiałoby 
z ąngielsljfi i bjloby la fdh ig , jak gdyby nie 
pockiidziło z pod Kut czy Kołomyi, ale z Bir­
mingham albo z Sckeffielil.

Malutki więc ks. Singeltou będzie sobie 
teraz z pp. Schindlerem i Klunem siedział w 
Radzie państwa, będzie się stara! nawrócić p. 
Margberrgo na ruskę w i'a r o , a w wolnych go­
dzinach będzie p.  Komandzie nucił kołomyjkę. 
O! bo pan Kuranda bardzo muzykalny, pocho­
dzi z teg0 samego rodu co Mosćheles i Mayer- 
beei-.., Powiadają, że za greckich czasńw, piani­
sta p Arion, mając dawać koncert w Rzymie, 
a nie’ mogąc czekać na odnływ pocztowego pa­
rów. a z Aten, zagra’ nad brzegiem morza lu­
dną piosenkę na fiecio, a muzykalny delfin wy­
płynął z morza, zabrał go na swój grzbiet i 
zawiózł do Rzymu. Kto wie, czy ks. bnigelt on 
nie wierzy tak dalece w siłę melodji iołomyjki, 
ż< zamyśla potęgą lej melodji osiodłać łśiem- 
C(5w i zawieźć ich tam, gdzie pieprz rośnie. W

a-ii prawa ani mocy do reprezentowania01ludu, 
jeżeli w nim zasiada tylko jedna narodowość, i 
to niezupełnie (brakuje 1 Tyrolu.) „Jeśli chce 
większość wytrwać na swych krzesłach kiiinl- 
skieb, to musimy przyjąć i to doświadczenie lo­
sów, ale prawdopodobnie Niemcy w Austrji swoją 
forinalistyczną konsekwenterją jeszcze mocniej 
się skompromitują. Jedyny dla Niemców ratu­
nek w tem, jeżeli partj-a Rechbauera spntężnieje. 
Możo ona liczyć na poparcie wszystkich Niem­
ców liberalnych poza Izbą i wszystkich libera­
łów z obozów narodowościowych. Na niej spo­
czywa cały ciężar przyszłości."

Organ sfer nadwornych, Stary  F rem dm bla tt, 
powiada, że burza z dnia 31. oddawna nadciągała. 
Liczbowo Izba niższa istnieje, ale mimo to jest 
tylko tułowem bez duszy i głowy. Co pocznie 
rząd dla odwrócenia niebezpieczeństw, grożących 
państwu i konstytucji, które sam sprowadził, i 
za które jest odpowiedzialnym? „Sz-zerej, uczci­
wej, dla wszystkich honorowej ugody z stron­
nictwami uarodowemi „odświeżone11 ministerjum 
nie chciało; a do bezwarunkowego zakonserwo­
wania konstytucji sił mu brakowało. Ciągle zmie­
niało swój plan. Z musu zapnsilo przywódzców 
czeskich; z musu dawało Polakom koncesje po­
łowiczne i wstrętne; z musu skłoniło koronę do 
porzucenia reformy wyborczej (to ciekawy fakt; 
p. r. G. N.y, z inusu ułożyło i wniosło projekt 
rozszerzenia wyborów przymusowych. Nowy mus 
stworzył wystąpienie Polaków, spowodowane owe 
mi musami ministerjalnemi —  czy i temu muso­
wi zapobiegnie ministerjum wyborami przymuso- 
wemi?11

„Dla konstytucji dziś chwila krytyczna. Je ­
żeli Rada państwa z swegc prawa skorzysta, i 
uchwali wybory przymusowe, to wtrąci i siebie 
i ministerstwo w przepaść, bo wypowio wojnę 
stronnictwom narodowościowym. Niech Rada 
państwa raczej poświęci gabinet Hasnerowski. 
Istniejąca konstytucja nie wystarcza nikomu: 
ani prawno-politycznym żądaniom krajów, które 
wołają o rozszerzenie autonomii, ani liberalny ni 
Niemcom, którzy pragną ref.rm y wyborczej. 
Gabinet zatem albo musi starać się pojednać te 
żądania, albo jeśli nie moi. ? sie oderwać od swej 
polityki samolubnej, która tylko jedno przesile­
nie za drugiem sprowadzała, stać się patrjotą i 
oddać ster w ręce inne.”

T\onderer  potępia gabinet i centralistów, 
którzy dzisiaj nie są ani rządem ani reprezen­
tacją jednego szczepu , tylko stronnictwem, a 
więc ani panować, ani ugody prowadzić nie 
m 'gą.

Feudaluo-klerykalny Yaterland  powiada, że 
późno przyszli Polacy i Petrino do poznania, ale 
przyszli. „Ale lepiej późno niż nigdy. W tym 
względzie delegacja galicyjska, od której postę­
powania zależała taktyka reszty żywiołów opo­
zycyjnych, tym swoim spóźnionym krokiem pra­
wdziwie się zasłużyła około dalszego rozwoju 
Austrji. Niepojętem było jej długie ociąganie 
się, ale skutek dobry wywołało. Tej delegacji 
przynajmniej contraliści nie mogą zarzucać upar­
tej opozycji i nieubłagalności; Polacy owszem 
szli do ostatecznych granic donreduszności. Je­
żeli zatem system obecny nawet z tymi deputo­
wanymi nie może iść razem, to już on na za­
wsze potępiony. Polacy w praktyce sprowadzili 
centralizm ad abm rdnm .“

To są głosy pism najważniejszych; węgier­
skie mamy dopiero z dnia, w którym otrzy­
mały wiad 'mość o wystąpieniu Polaków i Pe-
v my.o sgr u*. w g g gggggBg WJflMaJWW fr=wg
tym razie rzeczywiście przyklasnęlibyśmy pozo­
staniu ks. Singeltona w Radzie państwa i za­
wołalibyśmy razem z ks. Pawlikowem, p. Pa­
szkowskim i ks. Malinowskim : „wysłaliśmy je­
dnego ale pjtężnego — łtnum sed leonem !

Co to za nieodżałowana szkoda, że jeszcze 
p >seł kołomyjski mimo wielkiej ochoty nie po­
został w Radzie państwa razem z ks. Singelto- 
nem, toby dopiero p. Kuranda wyuczył się ko- 
Lm yjki; ks. Singelton by wtedy gwizdał albo 
grał na grzebieniu, towarzysz by pokazywał 
prysiudy, a p. Kuranda by się uczy ł!

Wymówiliśmy nazwisko p. Paszkowskiego. 
N e misceonfur sacra profan-is ! —• Pan Paszkowski 
nieskalany, żaden kronikarz nie targnął się 'e- 
szcze na jego życie, pomimo, że kraitowskie To­
warzystwo rolnicze dawno go pielęgnuje na swych 
grządkach, pomimo, że p. Paszkowski nieraz był 
referentem spiaw drogowych, ł komisji petycyj­
nej w sejm ie, pomimo — pomimo —  że pan 
Paszkowski jest najoardziej krakowskim ze wszy­
stkich krakowskich posldw. Ale cóż! — Pan 
Paszkowski przyjechał do Lwowa, aby się zasta­
nowić nad kwestją ruską, aby przybliżyć nas do 
komory w Michałowicach... Tak rzeczywiście! 
pan Paszkowski zna się na kwestji ruskiej , bo 
ma wieś nad samą rosyjską granicą , bo nieraz 
z Moskalami miał utrapienie, więc myśli, że w 
Galicji niema człowieka, któryby się chciał spo­
tkać blisko z objeźczykiein...; p?n Paszkowski je­
dnak nigdy nie musiał czytać ksiąl.ek, które in­
stytut stauropigiański po Galicji rozpuszcza ! — 
i musi nie wiedzieć o tej naturalnej zasadzie, 
że im dalej od Moskali, tem się Moskale ładniej­
si wydają,'i w Michałowicach Moskal dziegciem 
trącb ale we Lwowie powiadają jegn przyjaciele, 
że to najmodniejszy zapach angielskiej perfumy 
Kiegara: „ C w e  de Jiussie“.

Niespodziewany a szy b k i powrót dolega0!1 
w niektórych kółkach i kółeczkach damskich 
zrobił nieprzyjemną senzacjf.

— Mąż przyjedzie za dwa tygodnie — mó­
wiła jedna.

— Mamy jeszcze czas b— mowtf drugi, i 
tymczasem trzask! p r a s k i  zeszli się, uchwalili 
i już jadą... Dobrze przynajmniej, że zapukali

triny, więc zdania swego objawić jeszcze nie 
mogły.

P. L a n d e s b e r g e r, który zrazu oświad­
czył w klubie, że musi się odwolać--*do swoicn 
wyborców, i dlatego nie występuję, ale że do 
końca sesji nie pokaże się w Izbie, namyślit się 
wkrótce i także wy s t ą p i ł .  Centraliści od­
wdzięczają się Guszalewiczowi zupełną pogardą. 
Poseł M a k  o w ic  z przybył d. 31 do Wiednia; 
schwytał go Guszalewicz i „obrabiał" jak po­
wiada N . f r .  Presse, i d. 1. b. m przed posie­
dzeniem Izby Guszalewicz zapowiedział przewo­
dniczącemu, Hopfenowi (Kaiserfeld bawił właśnie 
w Gracu). że p. Makowicz zapisuje się do głosu.

Po odczytaniu protokołu Hopfen woła : „Po­
seł Makowicz ma głos!" — ale poseł Makowicz 
nie wstaje, —■ Niemcy czekają z poduiesionemi 
do oklasków rekami — ale posła Makowiczanie 
ma ani w Izbic, ani w pokojach, ani na kory­
tarzach — poseł Makowicz uciekł Guszalewi- 

tj;/.owi i Radzie państwa. N hw a Presie powiada, 
że przed rozpoczęciem posiedzenia uwijała się 
po kurytarzacb jakaś konfederatka...

Mówią, że p. Ilasner uwinął się umyślnie 
z doręczeniem dymi-j p. Giskrzc— posądza go 
bowiem. Pże się sprzymierz! ł z p. Beustem, co 
zresżtą nie jest nieprawdopodobnem. Zarazom 
nosi p, Hasner ciągle przy sobie własne p Banie 
o dymisji’. P ester L loydoici donoszą, że by lep . 
Potocki przybył z Łańcuta do Wiednia i podjął 
się utworzenia nowego gabinetu, Hasner, llerbst, 
Plener upadną, Wonderer podaje następujący te­
legram z Pesztu dJ 1. bm.: „Wiadomości dobrze 
poinformowanych kół tutejszych donoszą o two­
rzeniu się ministerjum autonomicznego pod prezy­
dentura ks. Karola Libkowicza i o mianowan.u 
czterech ministrów krajowych: Rechbauera dla 
Austrji, Styrji i t, d., Taalfego d'a Czech, Mo- 
■rawv i Szlazka, Potockiego dla Galicji i Buko­
winy, Kełlersporga dla Istrją  Dalmacji i t. d. 
Obsadzona też będzie teka ministra handlu; 
teki sprawiedliwości, wyznań, oświaty i rolnic­
twa pozostaną tymczasowo iiieobsadzon1. Prze- 
dewszystkiem zwoła nowy rząd sejmy i przed­
łoży iin rewizję konstytucji na podstawie auto­
nomicznej. Rada państwa wkrótce ma być 
zamkniętą."

K onieczność  solidarności.
Deklaracja delegacji naszej, złożona 

przy usunięciu się z Rady państwa, je s t do- 
laim entem , na którym  dalszy rozwój naszej 
polityki krajowej oprzeć się musi. D ekla­
racja ta  je s t wystosowaną do R ady państwa, 
a tem  samem i do rządu i do korony się 
odnosi. Z tego stanowiska sądzić ją  naie- 
ży. Z tego stunowiska i przyszłem u sej­
mowi naszemu kroki dalsze czynić wy­
padnie.

Tymczasem K ra j krakowski krytykuje 
deklaracją, delegacji z zupełnie innego s ta ­
nowiska. W ydaje się mu, iż w niej delegacja 
tłumacz} się przed własnym  narodem, dlacze 
go w ytrw ała aż dotąd w R adzie państwa, i 
dlaczego te ra  i w ystąpiła, W ięc napada na 
delegację za oświadczenie jej w tej dekla­
racji, że w' interesie państw a pozostała w

telegrafem, iź jadą, pomnąc znanej piosenki: 
E in  pa l nter Ehem ann, k lopft an die 7 bure boran...

Nie martwcie się! da Bóg stosunłi się 
zmienią, ks. Singelton odbędzie swoje rekolekcje
i znów pojedziemy...

Al kronice naszych domowych lwowskich 
bejeczok, zanotować jeszcze musimy, że o dziwo! 
po nieobiecującym karnawale, przecież zaczynu ja 
się kojarzyć małżeńskie pary. Po tem cośim 
przez całą zimę słyszeli, zdawało nam się, że 
we Lwowie zapomniano o sakramencie mkłżen- 
stwa, że w tej mierze odpadliśmy od katolickie­
go kościoła. Tymczasem w tych dniach Sf > i 
go doznaliśmy zawodu; we Lwowie będziemy 
mieli wesele! Martw i turbuj się młodziej 
zabieraja ci Esmcraldę, zabierają ci jedne z - 
sterek, zabielają ci a Mniejszy# ^viatk<5w kJlle 
czarne oczka — słowem spustoszenia... _

Fakta te tem baraziej są za? iwj;7 0? 'ri0 ?  
że. w karnawał lwowski, panny, idąc - p - _
przykładem zecerow, zawiązały * ’■ « ie,
ii wiecej jak tr ik  o* aby m " JPaG'
sie kosze i pólkoszbi zą por/adk.em ja n n y  tu ­
pnęły nóżkami, powiadziałj 1,lie „. 1 . : l.lsz \
Jedne marzyły 0  księżycu drugie o niebieskich 
migdałach, młodzie i widząc to wszystko, cho- 
d z la  skruszona i ziewała... Pełno wszędzie było
poezji, s e n t y m e n t a l i z m u ,  t a k .  ze pra„dę mógł
powiedział pan EI- J  * sweJ -R e p W .. 

już dziś niema lubych psotnic ,
R z u c a j ą c y c h  blask wesoły,
Pełuo za to jest suchotnic, 
game duchy i aniuły •
W niebo lecą , (jdy wychudną —
Wi ę c  na  z i e m i  j e s t t a k  n u d n o .

Smutnych cieni cala legia ,
W ossvanicznyćh mgłach się chowa .
1 y k ro k  stąp isz  —  jost e leg ia , 
a \jem nicza i grobowa ,
Chorobliwe wszędzio cnoty,
Nigdzie wdzięku i prostoty. . ..

Koniec końców pokazało się. że wyc u 
duchy i anioły zostają i czekają aż do nieba me 
ulecą, a „lube psotnice — rzucające bKsk we­
soły" ( s ł o w a  n o e t y  nie kronikarza) idą.za 
mąż...

R adzie, dopokąd nie uchwalono budżetu  i 
ustaw y wojskowej.

Nie będziemy wchodzić w bliższy rozbiór 
togo zarzu tu . Powiemy tylko, iż z jak ich ­
kolwiek względów, delegacja wytrwała byia 
doted w W iedniu, to  wobec R adj państw a, 
rządu i korony nie m ogła trafniej unio ty - 
wTować swego dotychczasowego wytrw ania, 
jak  interesem państwowymi To uzasadnie­
nie wobec korony je s t  i ilustracją w ystąpie­
nia delegacji.

\ \  ogóle sm utne wrażenie robić musi 
szamotanie się m ektórych dzienników, rzuca­
nie na delegację, w chwili, gdy ta  w ystą­
pieniem  swem 7. Rady państw a rozpoczęła 
walkę stanowczą naszego kraju  z cen tra li­
stycznym  rządem , w której walce w szystkie 
stronnictw a udział wzi^ć m uszą, nie chcąc 
się stać  prawdziwemi odstępcami narodowej 
sprawy. Nawet nasi włościanie polscy i ru ­
scy w delegacji zrozumieli chwilę obecną, i 
idą solidarnie z n i ą ; nawet dr, L anaesber- 
ger u g ią ł się pod koniecznością W  chwili 
takiej , ktokolwiek w kraju i jakiekolwiek 
przedtem  czynił zarzuty delegacji j  Jzis 
woDec dokonanego fak tu  ! nieuniknionej wal­
k i zam ilknąć i pod sztandarem  wywieszonym 
przez delegację gromadzi^ się powinien. 
R ekrym inacje, delegacji dziś czynione z ja ­
kichkolwiek powodów, tylko wrogów naszych 
cieszyć mogą Lecz widać, iż zdrowy zm ysł 
polityczny wraśnie w tych k o łach , którego 
najwięcej posiadać powinne??. mocno osłabł, 
skoro w publicznych orgauach tak i n ie tak t 
się objawia.

Każdy z tych organów, co uderzają na 
delegację, stara się wyzyskać obecną chwilę 
dla swego widzim isia, nie um iejąc go po­
święcić wobec nieuniknionej konsekwen­
cji faktu dokonanego. Federaliści wytwa­
rzają  z tego faktu apoteozę swego bożka. 
Mamelucy zrazu zdawali się pojm ow ać, iż 
wobec w ystąpienia delegacji z Rady paó-
cilna umilbnoC poTri.jny yr-izclki ; zabiegi
stronnicze i mocno ucieszyliśmy się tym  ich 
objawem. Cóż kiedy już nazajutrz jakby 
żałując tego objawu, poczęli przygotowywać 
sobie broń przeciw delegacji, ażeby te j bro­
ni użyć, skoreby inaugurowana w ystąpieniem  
delegacji w alka nie poszła dosyć pom yślnie. 
N ajfatalniejszą zaś rolę w tej sprawie od­
grywa K ra j. Podobało się mu przedtem  obja­
wiać zdanie, iż delegacja już teraz powinna 
wyt-wać w R adzie państwa, więc dla konse­
kwencji uderzył na delegację, gdy w ystąp iła , 
a potem podkopuje sam akt w ystąpienia, 
niesłusznym rozbiorem deklaracji, z której! 
niejako zdracię kra ju  wysnuwa. A wszystko 
to czyni głównie dla pokrycia błędnego 
swego, pierwej wypowiedzianego zdania, d la  
utrzymania się niby przy konsekwencji, iż

przybędzie nam we Lwowie nowy hotel! 
Ktoś zakupuje pidobno dom Pentera, aby wiel­
ki nawy założyć hotel. Miejsce bardz stoso­
wne, kamienica z dwoma bramami, z dużem 
podwórzem, w doskonałem piłożeniu. Idea wy­
borna! Skoro tyRm jaki większy zjaM we Lwowie, 
nie nożna znaleźć pokoju — Urządzajcie wiec 
panowie przedsiębiorcy hotele, a prędiro, a z do- 
biemi traktjerniam i! — Kilkadziesiąt familij 
jednak wskutek zajęcia domu Pentera na hotel 
będzie "zuka^a pomieszkania. Laubanku! zmiłuj 
i? nąd nim a pójuziesz prosto do nieba i two- 

;i akcje hieść będą bajońskie sumy. Gdybym 
iimał pisać sonety, a przynajmniej madrygały 

jak hr. Maurycy Dzieduszycki, natychmiast wy- 
■muiponowałbyin do baubanku odę. — T y ! — 
który ! — Czemuż nie jestem poetą!

Do jakich to bowiem kolizji przychodź1 we 
Lwowie z przyczyny braku pomieszkać, niechaj 
posłuży następująca historja.

Pewien delegat komisji gminnej nie r jąc 
i nie mogąc dostać w hotelu mieszkania, (późną 
porą dzwoni do kamienicy, w której mijszkal 
jego znajomy, chaąc się u niego przenocować.—- 
Brama sie otwiera, delegat wchodzi lo Kamie­
nicy, stróż drzwi zamyka,_w ;em robi^się . rn- 
tes w kamienicy : „pań r ? oce ' w ł(Ja 
zewsząd aym ze snalenizny czuc m o cn o .-  De­
legat czeka pou scfipdjfcb tcalzł7 g J ? ęd1Z1?’ 
aż nareszcie słyszyj że to sie s p a n i a -  spódni­
ca. Idzie wiec jTelega« na piętro, dzwoni, służą­
cy wychodzi--

  Czy jest pan w domn ?
  Pau przyjazie aż rano — czego to ? __

po nocy ?
— Ja tutaj u pana będę nocował!
— .la para nie znam — bez rzeczy nie

przyjmuję nikogo.
) służący zamknął drzwi delegatowi przeć 

nosem. Biedny wiec delegat szedł dalej i noco­
wał a l i btlle eloiłle

_Na ile to pokus taki delegat mógł być wy­
stawiony ’ — Baubanku zmiłuj się nad nam i!



delegacja już ta raz  nie powinna była występy- 
wać z Rady państw a. W obec ogólnego, wystą­
pieniem delegacji stworzonego położenia k ra­
ju  nie um iał się zdobyć na tyle rezygnacji, 
ażeby poświęcić drobny wzgląd na m niem a­
na. sw ą konsekwentność.

Pomimo tych  jednak objawów n ie tak tu  
politycznego, i, chociaż głównie chodzi o 
solidarne postępowanie całego k raju , niezamil- 
knięcia partykularnych względów , jesteśm y 
przekonani, iż wobec nieprzepartej niczem 
konieczności zgodnego w całym  kraju sku­
p ien ia się pod sztandar, przez delegację 
zatkn ię ty , ucichną wszelkie dotąd objawia­
jące  się dysonanse. T ak  bowiem silnie opinia 
we wszystkich warstwach narodu prze do 
te j solidarności w rozpoczętej walce, z taką 
niechęcią wyraża się przeciw wszelkiemu 
partykularyzm ow i, przeciw wyzyskiwaniu 
obecnej chwili na rzecz pojedynczych stron­
n ictw  czy osób, że wszelkie głosy dysonan­
sowe muszą um ilknąć. Ja k  w delegacji, 
złożonej z reprezentantów  różnych przeko­
nań stronnictw i warstw narodu, w tej 
sprawie wytworzyła się solidarność zupełna, 
ta k  i w całym kraju  ta  sam a zgodność i 
solidarność się wyrobi. Każdy bowiem czu­
je , że tylko tym  sposobem zdołam y czo­
ło stawić hegemonom niemieckim.

Z  z a g ra n ic y .
Uwolnieniu ks. Piotra Bonapartego towarzy­

szyły w Tours liczne owacje, tłumnie zebranej 
publiczności. Oskarżony, który w ciągu rozpraw 
niczem nie dał poznać żalu, a nawet odznaczył 
się niechęcią dla strony przeciwnej, owerni ozna­
kami sympatji był doprowadzony do widocznego 
wzruszenia. Owacje te były głosem prowincji, 
dotąd zawsze przyjaźnej Bonapartystom, były u- 
znaniem wyroku sądu Najwyższego.

W innej jednak atmosferze Paryż spoczywa. 
Tu siedlisko opozycji i nieprzebłaganych, tu  tkwi 
niechęć dla dynastji panującej, wyrok więc u- 
walniający oskarżonego, wywarł niedobre w pu­
bliczności wrażenie. Dzienniki paryzkie z pewną 
oględnością wyrażają się o wydanym wyroku, 
miejscowe bowiem przepisy wzbraniają krytyko­
wać sądowe orzeczenia, ale bez trudu odszukać 
można, w pismach nawet najwięcej umiarkowa­
nych, ale niezależnych, niechęć dla wydane­
go wyroku.— Nie chciałyby one surowego zasto­
sowania kary za dokonane przestępstwo, ale 
przynajmniej minimum tejże. Jak zaś jest lu­
dność miasta usposobiona, to jakkolwiek uwol­
nienie ks. Bonapartego żadnych nie spowodowa­
ło zaburzeń, a czego można był) w pierwszej 
chwili spodziewać się, dostateczną jednak miarą 
tego służyć może bodajby okoliczność, że stu­
denci akademii medycznej urządzili hałaśliwą 
manifestację swemu profesorowi, p. Tardieu, który 
wezwany z urzędu na biegłego, dość przyjaźnie 
dla oskarżonego, rozwiązał zadane mu pytania.

Niewątpliwie istniejącą niflp.lińć d.o familii 
Bonapartych jest głównem źródłem złego wra­
żenia, jakie wydany wyrok sądu przysięgłych 
wywarł na większej części paryżan, przyznać je­
dnak należy, że przebieg ostatecznej rozprawy 
dał pewne powody do dzisiejszych objawów. Już 
poddanie, na zasadzie istniejących przepisów, o- 
skarzouego pod sąd najwyższy przysięgłych, nie 
m igło podobać się Francuzom, dla których rów- 
nośó obywatelska jest drogą zawsze zdobyczą 
minionych dni rewolucji a tu jeszcze i inne dla 
obwinionego czyniono prerogatywy, które musia­
ły drażnić opinię a dziś są najlepszą dla nie­
chętnych bronią przeciwko wyrokowi.

I)o sali obrad żandarmi wprowadzali świad­
ków, uwięzionych za należenie do jakiegoś niby 
spisku, a przy oskarżonym o zabójstwo siedział 
tylko, jakby trzymając straż honorową, należną 
członkom rodziny cesarskiej, kapitan żandarme- 
rji w pełnej ubrany formie. Ta różność w trak­
towaniu więźniów, dla społeczeństwa, gdzie zasa­
dy demokratyczne są prawem narodowem, gdzie 
więc przywilej jest obrazą panujących zasad, nie 
mogła być przez opinię pominiętą lekceważeniem. 
To pojmował dobrze sam rząd nawet, bo po­
czątkowo polecił więźniowi straż, zwyczajnie dla 
osób pod sądem zostających używaną — oska­
rżony jednak nie chciał zgodzić się na podobną 
eskortę i zaledwie przystał aby towarzyszył mu 
kapitan żandarmski, a i to pod warunkiem że 
tenże będzie w paradnym uniformie. Gdyby rząd 
nie chciał uwzględnić podobnych żądań, ks. Piotr 
zapowiedział, że tylko siłą można będzie go na roz­
prawy sądowe sprowadzić;władze sądowe znając zaś 
zapalczywą zaciętość obwinionego, zgodzić się 
wolały na żądanie tegoż, aby tylko uniknąć roz­
drażnienia i nie wywoływać przykrej, a wielce 
dla siebie drażliwej sceny, nie mniej jednak to 
uprzywilejowanie księcia mogło, musiało opinię 
oburzyć. Względuość widoczua prezesa sądu dla 
oskarżonego, a przeciwnie brak pobłażliwości 
dla jego przeciwników również niechęć tlejącą 
potęgowała. Dla nieprzychylnych zaś, z góry nie- 
pr/yjaźuie usposobionych, trudną do zrozumie­
nia wydała się ta okoliczność, że Fonyielle za 
okrzyk trzpiotowaty, został na 10 dniowy areszt 
ska ;auym, gdy kviąże od wszelkiej kary jedno­
cześnie mimo dokonanego zabójstwa został u- 
wolnionym.

Sprawa więc cała ks. Piotra Bonapartego 
jak widzimy —■ niewątpliwą szkodę cesarstwu 
przynosi. Wyrok wydany przyczynia się do ści­
ślejszego ugrupowania się dwóch przeciwnych 
sobie obozów, które przez liberalne usposobienie 
rządu, słabnąć już na siłach i zbliżać się do po­
średniego stronnictwa poczęły —• a których dziś 
namiętności tylko rozżarzą się, a tern i do wal­
ki zaciętej przysposabia. Ze sprawy całej naj­
większą korzyść odniesie FonvieJle, bo wybór je­
go na deputowanego z Lyonu stronnictwo skraj­
ne przeprowadzić zdoła, aby przez to samo za­
manifestować dla korony s i ą  n ie c h ę ć .

Dziennikarstwo innych krajów Europy wo- 
sprawy ks. Bonapartego w dwóch nrzeci-bec

wnych staje k i e r u n k a c h a  
wiedeńska z N ow ą  wiedzie spór, tak i prawie 
całe dziennikarstwo zagraniczne w różny sposób 
na wyrok wydany zapatruje się. A tę to róż­
nicę poglądów i w naszem dziennikarstwie także

spotykamy, bo gdy Dziennik Poznański z uzna­
niem wyraża się dla orzeczeń sędziów przysię­
głych, to inne znów pismo zapożyczonym tonem 
od prokuratorów, domaga się oskarżenia sędziów, 
co śmieli wydać wyrok uniewinnienia dla oska­
rżonego. (Wyrok zapadł 18 głosami przeciwko 
18, a potrzeba było do potępienia 20).

I dla nas, mimo całej jego przyjaźni dla 
sprawy polskiej, książę Piotr Bonaparte przed­
stawia się bardzo niesympatycznie. Przeszłość 
obwinionego jeżeli ma w sobie jakie strony do­
datnie jak n. p ożenienie się z córką rzemieśl­
nika, jedynie z powodu zaciągniętych względem 
niej zobowiązań, a co spowodowało zupełne zer­
wanie jego z familią, to w zamian przepełniona 
jest wstrętnem a zawsze szkodliwern społeczeń­
stwu awanturnictwem. Osobistość księcia z całą 
swą surową dzikością i zapalczywością, gotową do 
wybryków, nie może harmoniować, obecnemi wy­
maganiami czasu i zdaje się nam być zabłąkaną z 
wieków średnich postacią. Jego wygórowana nie­
chęć do rodziny zabitego, którą najlepiej stwier­
dził oświadczeniem swem, że woli dać i 200.000 
fr. na ubogich, jak grosz jeden wynagrodzić fa­
milii, musi być dla każdego wstrętną.

Rozpatrując jednak wyrok sądu najwyższego, 
nie chcemy wcale wiedzieć, kto jest obwinionym, 
postępek zaś tylko tegoż skalpelem anatoma 
dyssekując, nie możemy wcale dziwić się wyda­
nemu przez przysięgłych wyrokowi. Czynna obra­
za, w domu własnym jeszcze doznana, musi wy­
wołać wzburzenie, wśród którego nie zawsze ła­
two zapanować nad sobą. Za skutki choćby naj­
szkodliwsze podobnego wzburzenia pociągać do 
odpowiedzialności obrażonego nie podobieństwo.

Nie pierwszy więc to fakt w bistorji są­
dów przysięgłych, że dopuszczający się zabój­
stwa podobnego od kary uwolnionym zostaje. 
Honor człowiekowi jest drogim , a sędziowie 
przysięgli powodując się sumieniem, to przyznać 
muszą każdemu, a więc i ks. Bonapartemu.

Napoleon chcąc nieprzyjazne usposobienie 
paryżan złagodzić, jak słychać, miał nakazać 
swemu kuzynowi opuszczenie Francji na czas 
pewien, ale uparty jak zawsze tak i tym razem, 
książę Piotr, nie chce podobno o tern słyszeć, 
zdaje mu się bowiem, że wyjazdem takim dałby 
prawo sądzić przeciwnikom swym , że się lęka, 
zwłaszcza że mu grozili śmiercią. O nowe więc 
jakie zajścia księcia z przyjaciółmi Rocheforta 
nie jest trudno.— Uwolniony więzień nasłucha­
wszy się wielu nieprzyjemnych dla siebie rzeczy, 
chętnie by się chciał pomścić wywołaniem ja ­
kiego pojedynku nad swymi nieprzyjaciółmi, a 
że ma pociąg do brawury, pierwszego więc za 
raz dnia odbył przechadzkę po bulwarach, nie 
doznał jednakże ze strony przechodniów żadnej 
zniewagi.

Jeueralny mówca rządu francuzkiego p. 
011ivier w uroczystym stroju ministra sprawie­
dliwości, w poniedziałek złożył w senacie nowy 
projekt senatus-konsultu z stósownem przemó­
wieniem w którem przedstawił motywa nowo 
wprowadzonych reform. Tekst projektu nie róż­
ni się w niczem co do treści z podanemi przez 
nas pozawczoraj szczegółami, a więc powtórze­
nie go nie przedstawia żadnego dla czytelników 
interesu. Projekt postawiony przez senat zimno 
został przyjętym.

W chwili gdy 011ivier składa w senacie 
projekt Zmiany konstytucji. lc»ica Ciota piano-
aawczego z swej strony postawieniem odnośnych 
interpeiacyj zamierza wpłynąć przez prowadzo­
ną dyskusję na usunięcie pewnych niewłaściwo 
ści, jakie projekt złożony zawiera, a to jest przy­
czyna, że poniedziałkowe i wtorkowe posiedzenia 
Ciała prawodawzego odznaczają się burzliwością.

Guyot Montpayroux stawia zaraz na po­
czątku poniedziałkowego posiedzenia zapytanie 
do rządu, jakie ma zająć stanowisko Ciało pra­
wodawcze wobec zmiany konstytucji. Nieobe­
cność jednak w sali obrad ministrów skłania 
go do odroczenia interpelacji. Tak zwana więc ko­
misja inicjatywy, przeznaczona do rozpatrywania 
projektów, złożonych przez deputowanych, składa 
raport o projekcie deputowanego Martela, doty­
czący reorganizacji urzędów. Komisja inicjatywy 
proponuje Izbie, aby niektóre artykuły projektu 
odesłać do właściwej komisji, jak n. p. artykuły 
oznaczające liczbę lat dla wchodzących i wycho­
dzących ze służby, ale inne części projektu a 
między innemi żądanie, aby awans na wyższy 
urząd następował przez wybory urzędników jako 
przeciwne konstytucji zaleca odrzucić. Wnio­
skodawca przeto zabiera głos w obronie swego 
projektu i przy aplaudowaniu lewicy zbija argn- 
ment komisji, dowodząc, że powoływanie się na 
konstytucję, która dziś już nie istnieje, bo zu­
pełnej ulega zmianie, jest nieuzasadnionem. Pi- 
card z właściwą sobie zręcznością dalej rozwija 
argumenta Martela — do dyskusji mięszają się 
inni, zkąd powstaje dość żarliwa walka między 
stronnictwami, której z trudnością przewodni­
czący Buisson-Billault kładzie koniec. Przy gło­
sowaniu wniosek komisji utrzymuje się. Izba 
zaś przystępuje do oznaczenia porządku dzien­
nego.

Złożony projekt, aby merowie wszystkich 
miast, a więc Paryża i Lyonu jak niemniej Ra­
dy ministerjalne na przyszłość były wybieralne 
przez głosowanie powszechne, ma pierwszeństwo 
do wejścia na porządek dzienny. Chevandier de 
Yaldrome jednak żąda odroczenia dyskusji w 
tym względzie do czasu, gdy rząd odnośny 
projekt Izbie przedstawi, co po gorącej dość 
sprzeczce ministra spraw wewnętrznych z pp. 
Gambetta, Picarda i Arago zostaje przyjętem. 
Następnie Gambetta i Picard wyrażają zamiar 
interpelowania rządu co do władzy konstytucyj­
nej — hr. Daru jednak oświadcza, że senatus- 
konsult został tegoż dnia senatowi do uchwały 
przedstawiony a więc może będzie rzeczą poży­
teczną wstrzymać dyskusję do bliższego obzna- 
jomienia się z projektem złożonym o zmianie 
konstytucji. Gambetta wyraża, że nieby nie 
miał przeciwko temu, gdyby miał pewność, że 
rząd dzisiejszy nie będzie się trzymał zwyczajów 
dawnych —  odraczania posiedzenia Ciała pra­
wodawczego w czasie rozpraw nad senatus-kon- 
zultem -—- otrzymawszy zaś od hr. Daru zarę­
czenie, _ fce gabinet tej drogi nie zamyśla się 
trzymać, zgadza się na przedstawienie ministra. 
Dalej następuje raport komisji o projekcie usta­
nowienia sądów przysięgłych dla przestępstw 
prasowych i politycznych.

Na wtorkowem posiedzeniu opozycja znów 
starała się pod różnemi formami wywołać ros- 
prawy nad projektem do zmiany konstytucji, 
a z tem wywiązały się debaty dość żarliwe.

Z początku Ferry rozwijał projekt reformy 
wyborczej, domagał się jednocześnie rozwiąza­
nia Izby, jako złożonej z osób, których wybór 
był dokonanym pod presją rządową. Bourbeau 
sprzeciwia się rozwiązaniu , a ustawę wyborczą 
uznaje za przedwczesną. Ollmer również roz­
wiązaniu Izby opiera się , bo większość kraju 
tego nie domaga się — w skutek czego projekt 
ustawy wyborczej zostaje odrzucony 164 głosa­
mi przeciw 64. Wówczas Picard żąda znów 
postawienia na porządek dzienny następnegop)- 
siedzenia interpelacji o władzy konstytucyjnej. 
O llm er zaś oświadcza, że zwyczaj konstytucyjny 
i przyzwoitość, nie pozwalają dopuszczać inter­
pelacji przed obradami w senacie w tym przed­
miocie prowadzonemu A gdy i mimo to opozy­
cja żąda, aby Ciało prawodawcze wypowiedziało 
swe zapatrywania w cza«ie dokonywanej rewizji 
konstytucji, Ollmer oświadcza więc, że z kwe- 
stji tej robi kwestję gabinetową. „Żądamy, mó­
wi on, odroczenia interpelacji jako dowodu zau­
fania, jeżeli odmówicie, przestaniemy być mini­
strami. “ Interpelacja wobec takiego postawienia 
się gabinetu zostaje odroczoną 147 glosami 
przeciwko 76 — opozycja więc tym razem oka­
zuje się dość znaczną przy udzielaniu wotum 
zaufania gabinetowi.

Mówią, że cesarz chcąc nadać więcej uro­
ku nowej konstytucji, zamyśla poddać ją  pod 
zatwierdzenie narodu.

Prezes gabinetu monachijskiego w sejmie 
bawarskim, przy rozprawach nad wydatkami nad- 
zwyczajnemi ministerjum wojny, przedstawia 
swój program polityki, z którego widzimy, że 
następca pruskiego powiernika jest autonomistą, 
i że ma przekonanie, że „ w s z e l k a  z a c z e p k a  
B a w a r j i ,  w s z e l k a  r z e c z y w i s t a  p o ­
g r ó ż k a  w y w o ł a ł a b y  z a  w i k ł a n i  a, n a  
j a k i e  n a j w i ę k s z e  n a w e t  p a ń s t  w_c 
n i e  n a r a z i  s ię ."  Treść owego przemówienia 
hr. Braya podaje telegram jak następuje: „Ce­
lem wewnętrznej polityki bawarskiej jest poje­
dnanie nieuzasadnionych obaw. Rząd nie jest 
wyrazem pewnego stronnictwa. W polityce za­
granicznej naznaczona jest nam wazka ścieżka 
z której ani na prawo, ani na lewo zbaczać nie 
powinniśmy. Pragniemy utrzymać nienarusze­
nie wolność zarządzania sobą, nie podzielamy 
zapatrywania się, jakoby obecne położenie nie 
dało się utrzymać. Położenie Bawarji jest nio- 
zachwianem, bo wszelka zaczepka, wszelka rze­
czywista pogróżka wywołałaby zawikłania, na 
jakie największe nawet państwo nie zechce na­
razić się. Przyrzekam politykę otwartą, szczerą, 
lojalną. Nie istnieją żadne traktaty, żadne taj­
ne zobowiązania, żadae w polityce tajemnice, 
chcemy być Niemcami, ale oraz Bawarczykami. 
Traktaty z r. 1866 są jedyną odpłatą za węzły, 
potargane przez wojnę. Nie mają one żadnego 
znaczenia zaczepnego lecz tylko cel odporny. 
Jeżeli sprzymierzeńcom naszym musi o to cho­
dzić, abyśmy nie zostali bezbronni, to interes 
nasz jest wyższym i potężniejszym".

Biskupi bawarscy przygotowują podobno 
wspólny akt potępienia przeciwko ks. Doelinge- 
rowi, profesorowi teologii w uniwersytecie mo­
nachijskim, — a papież ma zamiar wykląć nie- 
przyjaźnie widzianego przez siebie prałata.

KOHESPONDENCJE gazety narodowej.
P aryż d. 27. marca.

(B ) Przerwa posiedzeń prawodawczych u- 
tworzyła wielką próżnię w dziale nowiu, któ­
rą potrzeba było czemkolwiek wypełnić, ażeby 
wyjść z zaklętego a odwiecznego kółka codzien­
nych, mniej więcej zręcznie zmyślonych i odwo­
ływanych pogUsek. Nareszcie po długiem ocze­
kiwaniu spadł jak manna niebieska dla zgło­
dniałych polityków, fakt, zdolny i obndzić zaję­
cie w narodzie, i co dla nich ważniejsza, otwo­
rzyć pole do długich, nie zawsze logicznych, ni­
gdy prawie sumiennych, ale zato dogadzających 
interesom i namiętnościom rozumowań i dekla- 
macyj. Dziennik urzędowy ogłosił w całej roz­
ciągłości list cesarza do ministra sprawiedliwo­
ści, w przedmiocie potrzeby przejrzenia i zmie­
nienia odpowiednio konstytucji 1852 r., miano­
wicie co dotyczy senatu i rozdziału władzy pra­
wodawczej między dwie Izby i naród. Dzienniki 
przyniosły wam już zapewnie tekst tego listu, 
który naturalnie w prasie i opinii publicznej 
najrozmaitsze wywołał zdania. W każdym ra­
zie list ten rozwiązuje zagadkę ostatniego przer­
wania posiedzeń Ciała prawodawczego, i potwier­
dza pogłoski, od niejakiego czasu uporczywie 
zapowiadające rewizję konstytucji 1852 r. Nie­
ubłagana i nieprzeparta logika wypadków skło­
niła niewątpliwie cesarza do tego nowego kroku 
na pochyłej nieco drodze, który według jego 
pojęcia, doprowadzić ma do utrwalenia dynasji 
i zapewnienia jego następcy niczem, wewnątrz 
przynajmniej, niezakłóconych rządów, według 
zaś nadziei i opinii jego nieprzyjaciół, do zu­
pełnego upadku cesarstwa. Sprzeczność, zasadza­
jąca się na tern, że włzdza konstytucyjna kraju, 
w którym zasada wszechwładztwa ludu mate- 
rjalnie i co do formy, zupełnie prawem jest u- 
święconą, spoczywała wyłącznie w rękach sena­
tu samowolnego, mianowanego przez władzę wy­
konawczą, której początek musiał nawet mimo­
wolnie przypominać charakter przywłaszczenia, 
sprzeczność ta, mówię, przedstawiała się tak 
krzycząc) i uderzająco, że gabinet, mający szcze­
rze na celu uratować zagrożone cesarstwo za- 
pomocą rzeczywiście liberalnych instytucyj, mu­
siał za niezbędne uważać, usunąć przynajmniej 
na pozór i w sposób, mogący złudzić niedość 
bystre oko, ten nienaturalny stosunek. Ten cel 
w jeden lub drugi sposób, to jest radykalnie 
lub przynajmniej w znacznej części, osiągnąć ma 
reforma ustawy 1852 r. zapowiedziana w li­
ście cesarskim z d. 21. bm. Dziwią się po­
wszechnie temu pismu, które bez zaprzeczenia 
wysoką przedstawia ważność, dziwią tern bar­
dziej, że nie ulega wątpliwości, iż cesarz ze 
wszystkich stron oblegany, szturmowany miał 
ważne chwili wahania się i podobno nie wiele 
brakowało aby p. Ollmer napomknął o poda­
niu się do dymisji. Dlatego też wielu zapytuje 
się jeszcze, co cesarza rzeczywiście do tego posta­
nowienia doprowadziło, i czy w akcie tym upa­
trywać należy wynik szczerego i dobrowolnego 
natchnienia, czy też twór jakiegoś wyrachowania. 
Wielu wierzy w szczerość zamiarów Napoleona 
III. ale inni, a liczba ich nie mała, przekonani 
są, lub przynajmniej chcą się takiemi okazać 
i w innych to samo przekonanie wzbudzić, że

nie trzeba spieszyć się z oklaskami. Chcą oni 
upatrywać związek między listem cesarskim i 
starciem, które jawnie przed niejakim czasem 
objawiło się między senatem i gabinetem, i do­
dają, że Ollm er postanowiwszy ostatecznie i raz 
na zawsze położyć koniec systematycznej opozy­
cji zgromadzenia, kierowanego przez p. Rouher, 
skłonił cesarza do wystąpienia z inicjatywą na 
tej drodze. Dlatego nie przypisują wielkiej wa­
żności pismu cesarskiemu, domyślając się jakiejś 
ukartowanej z p. O llm er intrygi. Są nawet ta­
cy, ale zdania ich na serjo brać nie można, któ­
rzy przypominając pogłoski o nieporozumieniach 
między p. O llm er i niektóremi jego kolegami, 
a szczególnie z p. Chevandier de Yaldrone, mi­
nistrem spraw wewnętrznych, i o przypuszczanem 
już przed niejakim czasem przesileniu gabineto- 
wem, wnioskują, że za tem na pozór liberalnem 
wystąpieniem cesarza ukrywa się bliskie rozwią­
zanie gabinetu i powrót do mniej zawisłego sta­
nowiska rządu.

List cesarski mówi wprawdzie o powierze­
niu narodowi tej części władzy ustawodawczej, 
której on zrzekł się dobrowolnie na rzecz wła­
dzy wykonawczej, ale dokładniejsze w tej mierze 
szczegóły znajdą się dopiero w projekcie do po­
stanowienia, które jak mówią p. O llm er już wy- 
gotiwał i ma przedstawić w radzie ministrów. 
Głośno przyznanym celem nowej reformy ma 
być: „Zapewnić konstytucji, nadającej rodzinie 
Bonaparta dziedziczny tron cesarski we Francji, 
to stanowisk) za obrębem wszelkiego roztrząsa­
nia, które ona w ostatnich czasach rzeczywiście 
w znacznej części utraciła, podnieść ją nad wszel­
kie spory i zatargi, ubezpieczyć na przyszłość te 
przynajmniej korzyści i przywileje władzy, ja ­
kie się wśród nacisku ogólnych wymagań dao- 
calić. Senat zostanie poświęcony o tyle, o ile opo­
zycja wymagać będzie, byleby resztę uratować. 
Interesowani, to jest członkowie dotychczasowe­
go senatu cieszą się nadzieją , że podzielą się 
władzą prawodawczą z Izbą i tym sposobem 
odzyskają w części to co stracą z teraźniejszych 
swych przywilejów — a nie przypuszczają, a- 
żeby zupełna ich zguba była postanowioną. Po­
tulni jak zwykle, ponieważ zupełnie zawiśli od 
łaski cesarza, zrzekają się oni wszelkiego oporu, 
który mianowicie przypisywano Rouberowi, z gó­
ry okazują gotowość poprzestania bez żadnych 
szemrań na tem, co im n)wa reforma pozosta­
wi „pod względem władzy i wpływu," byleby nie 
stracić dość znacznego uposażenia. We Francji 
gdzie najwyższa pensja, jaką zwyczajni urzędni­
cy choćby po najdłuższej pracy wysłużyć mogą, 
wynosi 6000 fr. po wyjściu z czynnej służby, 
jakże nie cenić posady senatorskiej, która przy 
dotychczasowym systemie mianowań, była wy­
raźnie emeryturą, ale nie latami wysłużoną, tyl­
ko za dwnznaczno usługi udzielaną. W tem też 
największy postrach teraźniejszych panów sena­
torów, że słychać o zmniejszeniu do p)ł)w y do­
tychczasowej ich płacy.

Z liczby najnowszych pogłosek najwięcej 
sprawia wrażenia t a , która zapowiada oddalenie 
p. Conti z posady szefa gabinetu cesarskiego. 
P. Conti, kirsykanin uważany jest za osobę, ma­
jącą najwięcej wpływu w pałacu Tuileries. U- 
sunięcie jego byłoby jednam z największych u- 
stępstw, jakie cesarz uczynił gabinetowi a bar­
dziej jeszcze opinii publicznej.

Słychać, że na dworze Tuileries postępowa­
nie rządu papiezkiego i jezuickiej partji w syno­
dzie sprawia bardzo nieprzyjemne wraźenio. Na­
wet cesarzowa jak zapewniają, głośno i otwarcie 
oświadcza się przeciw postępowaniu Piusa IX., 
który w obecnej chwili nowe trudności przygo­
towuje dla Francji, tak już niepokojonej we­
wnątrz.

P etersb u rg  d. 27. marca.
(aP) Hałastra mirowych pośredników, co 

w zamian godzić, umiała tylko pamiętać o na- 
pebaniu swych kieszeni, dała się przecie czuć 
dość uciążliwie Moskwie — postanowiono więc, 
o czem zapewne już wiecie, zmniejszyć liczbę o- 
wych polubownych sędziów.

Dotąd każdy powiat miał 5 a niekiedy i 
więcej mirowych pośredników: a niezależnie od 
tych przy zjazdach było jeszcze kilku urzędni­
ków mianowanych przez rząd. Olbrzymie ztąd 
sumy opłacał lud wiejski, i tak najbardziej 
przeciążony podatkami na utrzymanie tych pa­
nów. Obecne więc postanowienie rządu, zmniej­
szenia liczby mirowych pośredników, jest, mo- 
żnaby powiedzieć dobrodziejstwem niemałem dla 
wiejskiej ludności.

Uchwałę powziętą rozpoczęto wprowadzać 
w wykonanie od usunięcia wszystkich urzędni­
ków, wyznaczonych przez rząd do asystowania 
przy zjazdach.

Jeżeli dawniej w powiecie było 5 mirowych 
pośredników, a ci nigdy nie mieli dość zajęcia, 
to dziś, gdy wprowadzenie gramot już zistało 
dopełnionem, istnienie tych działaczy jest bez 
celu.

U nas w prowincjach zabranych, pośredni­
cy z wyborów nie istnieją już oddawna, poroz- 
pędzano ich bowiem a natomiast nasłano z Mo­
skwy hordę liczną praporszczyków, by oni w 
zamian sprawowania swej działalności zajęli się 
nawracaniem ludu na carski, moskiewski porzą­
dek. Lud wiejski znalazł w nich nie obrońców, 
ale nowych katów, którzy o tyle tylko czynili 
mu dobrze, o ile tem mogli dokuczyć Polakowi 
właścicielowi, dawnemu ich panu, aby go módz 
zmusić do sutego opłacenia się. U nas w za­
chodnich prowincjach od 1863 r. instytucja o- 
wych sędziów polubownych była wielce zaraźli­
wą i szkodę krajowi przynoszącą. Nadużycia na­
słanych opiekunów ludu, były tem większo, że 
pośrednik najgorszego prowadzenia, nawet dowie­
dzionej przedajności, mógł tylko przez senat od 
sprawowania swych czynności być usuniętym.

Cały Petersburg zachwyca się [obecnie grą 
Wieniawskiego, który od pewnego czasu daje tu 
koncerta. Unoszenie się tak wysokie nad kon­
certami Wieniawskiego, mogłoby u was zrodzić 
wątpliwość, czy to ta sama powszechność co 
przed kilku laty wygwizdała znakomity mazur 
Glinki, aby w tem okazać demonstrację nienawi­
ści dla Polaków, dziś zachwyca się grą naszogo 
rodaka, któremu zrobiono nawet szumny P0^*' 
runek z pięknego puharu srebrnego, ro b o ty  Ja- 
zikowa (o tem już wspominaliśmy przed kil­
kunastu dniami, p. r.) a jednak jest tak w 
istocie.

To powodzenie a r ty s tó w  cudzoziemskich na 
chwilę musiało p u śc ić  w niepamięć finansowe 
sprawy P ete rsb u rg a . A w jakim one są stanie, niech

za dowód posłuży sprawozdanie komor _ celny9*1 
za czas od 1. stycznia do 19. lutego 1870. We­
dle tegoż przywóz złota i srebra z zagranicy _ do 
cesarstwa wynosił 14.607 rubli, czyli więcej 0 
4.673 rubli, niż w ciągu takiego samego czasu 
w roku zeszłym, wywóz zaś brzęczącej monety 
był 287.723 czyli przewyższał zeszłoroczny 9 
181.645. To stosunek jak widzicie niezupełni0 
normalny. Cały wyższy dochód celny prze? 
wskazany czas był 3,117.526 rubli, czyli n®,0I 
o 395.614 niż w ubiegłym roku.

Chcąc załatwić tę lukę ministerstwo spr*' 
wiedliwości zamierza znieść bezpłatne wysp*' 
nie urzędowych korespondencyj a dlatego zażądał’ 
wskazówek ze wszystkich dykasteryj z li9Zl̂  
corocznie rozsyłanych papierów urzędowych.

Z tej samej fiuasowej przyczyny zgodzon) 
się nareszcie na danie koncesji Lendorfowi (ko®P*' 
nii kolei królewiecko-łuckiej), na prowadzeni0 
drogi z Brześcia do Grajewa, z gwarancją rzą­
dową 42.000 za wiorstę, chociaż Kątków dług0 
krzyczał przeciwko tej linii, jako mało stra te g a  
cznej. Gwarancja ta o wiele jest mniejszą 09 
danych innym liniom; bo przeciętnie wiorsta ̂ 0' 
lei żelaznej w Moskwie kosztuje 79.589 rubli* 1 
takie linie jak petersburgsko-moskiewska koszt0' 
wały po 132.566 rubli, petersburgsko-warsza*” 
ska zaś po 104.093 rubli. Jedynie tylko kolej0 
finlandzkie mniej kosztują i w taniości nie ust?' 
pują zagranicznym.

Czynności Rady państwa.
R ech b au erow sk i projekt przeobraź®' 

nia Rady p ań stw a, wniesiony d. 30. zrn. * 
Izbie niższej, opiewa :

„Wysoka Izba uchwali następującą ustaW^ 
mocą której zmienioną zostaje ustawa zasadni' 
cza o reprezentacji państwa z d. 21. g-udai* 
1867 r. 1. 141 D. ? . P.

§§. 1, 2, 3, 4, 5, d i 7 ustawy zasadniczej 
z d. 21. grudnia 1867 znoszą się, a w m ie jsc0 
ich wchodzą następujące przepisy :

Art. 1. Do wspólnej reprezentacji król0' 
stwa^Czech, Dalmacji, Galicji i Lodomerji z 
ks. Krakowskiem, dolnej i górnej Austrji, księstw 
Salzburgu, Styrji, Karyntji i Bukowiny, rnaT' 
grabstwa Morawskiego, księztwa dólno i górn0 
Szlązkiego, uksiążęcouego hrabstwa Tyrolu z 
Vorarlbergiem, margrabstwa Istrji i uksiążęco- 
nego hrabstwa Gorycji i Gradyski i miasta T rJ ' 
estu wraz z okolicą, — powołana jest Rad* 
państwa.

Rada państwa skłida się z Izby krajów i 
z Izby ludowej. Nikt nie może być rówcześni0 
członkiem obu Izb.

Art. 2. Izba krajów składa się z pełnol0' 
tnieb książąt domu cesarskiego, następnie w 9' 
becnych dziedzicznych i dożywotnich członków  
Izby panów, wreszcie z deputowanych, których 
wyślą królestwa i kraje przez swój sejm na za­
sadzie ordynacyj krajowych.

Art. 3. Izba ludowa złożoną będzie prZ0Z 
wybory bezpośrednie całej podatek płacącej lud­
ności państwa, i to w ten sposób, że na 50.000 
mieszkańców wypaduie jeden deputowany ; jedaa 
trzecia część reprezentantów ludu wybrana zo­
stanie bezpośrednio z miast, dwie trzecie z in­
nych mieszkańców państwa.,

Bliższo przepisy co do czynnego i biernego 
prawa wyborczego, oraz co do sposobu przed­
sięwzięcia wyborów określi osobna ustawa wy­
borcza. Również osobna ustawa oznaczy liczb® 
deputowanych, mających być z sejmu wysłany­
mi. Aż do wydauia tej ustawy winien każdy 
sejm wysyłać przypadającą obecnie na niego li' 
czbę deputowanych do Rady państwa.

Art. 4. Reszta paragrafów ustawy zasad n i- 
czej z 21. grudnia 1867 pozostaje nienaruszoną 
z wyjątkiem tej zmiany, żezannast Izby panóW  
będzie Izba krajów.

Art. 5. Przeprowadzenie tej ustawy polecam 
Memu ministerstwu."

Wniosek ten podpisali deputowani: Rech- 
bauer, Dietrich, Roser, Lax, Gschnitzer, SpiegeL 
Dehne, Mayrhofer, Fetz, Peyr, Schurer, Mend®> 
Weicbs, Mertlitsck, Jessernigg, Tschabnschnigg' 
Bauer, Wintersberg, Mayer, Wabi, Figuly.

K R O N I K A .
—  Mianowania. Cesarz nadał przeniesiony® 

w stan spoczynku i tymczasowo bez pensji Aleks- 
Stojalowskiemu do Sternberg, pocztmistrzowi w Stry­
ju piastowany dawniej charakter kapitana II. klasy* 
a Edwardowi Matce , pocztmistrzowi w Zloczowi0 
charakter porucznika, pierwszemu jako pólinwali' 
dzie z prenotacją na posado miejscową.

—  N adzw yczajne  oburzenie panuje we Lw0( 
na odezwę, którą wydano pozawczórąj z drukarń* 
H. Jasieńskiego i K. Gromana, a nakładom A. M*' 
lerowicza (współpracownika D ziennika Lwowskiego) 
i na ekscesa, które nastąpiły pozawczoraj wieczo­
rem. To oburzenie ogólno skłoniło nawet D z ie n n i  
Lw ow ski do potępienia niby tycb wybryków a za­
razom do ich tlnmaczonia wykrętnego, lub zup0!' 
nie fałszywego, zmyślonego. Tromtadracja lwowsk-1 
postanowiwszy z iluminacji zrobić demonstrację 
Smolki, a przeciw dologcji, rozbiegła się z odozwą 
i z groźbami po mieście i wziąwszy sobie w P9'  
mic chłopców uliczników Wymuszała potem ilum*' 
nację to groźbami, to napadami na domy i b*' 
ciem szyb w oknach nieoświetlonych. Na nieszczę­
ście przywódzców i motorów wybijuuia szyb t 
Dz. L w . zacytował dwie sceny, przód domem Te*1'  
nera, i niby przód domem Smolki- Zapewne bowi0® 
teraz i pan Tennor wystąpi z opowieścią tej s00* 
ny, i zapewno i ów młody człowiek z kół hijjł19'  
wych, który nie przed mieszkaniem Smolki leC* 
przed domein Józefa Koliszcra namawiał ulicznik 
nie do rozejścia si? z przed mieszkania Smolkb 
lecz do zaniechania wybijania szyb , wystąpi z °" 
powiedzeniom całego faktu. I pokaże się, jaką T° ° 
tam odgrywali owi obecni tym scenom, co op°w*e“ 
dzieli .i0 Dziennikowi Liooioskiemu.

— ;; "  ypadek m ie jsco w y .  Źebraczka Józe­
fa Nikelowa 601otnia staruszka, nm arła d. 30. z. ®- 
nagle w szyukn pod 1. 213 m. w chwili, gdy chcia­
ła  kieliszek wódki wychylić. Śmierć nastąpił*  p ra ­
wdopodobnie z apoploksji.

—  D. 31 . z. m. o godz. 7 rano przejechał do­
rożkarz 6 7 letniego wyrobnika, Jakóba Majchrowicza 
W yrobnik teu  mocno skaleczony został odwieziony 
do szpitalu.

— O wypadku k o le jo w y m  pod T a r ­
n ow em , podajemy za Czasem następujące
góły: Wczorajszej nocy. przy przesuw*®111



w Tarnowie, w jechała maszyna rezerwowa na od­
chodzący pociąg towarowy do Krakowa, w skutek 
czego obie lokomotywy i siedm wozów zgruchota- 
Dych zostało. Z ludzi, mimo że w pierwszym wo­
zie znajdowało się dwóch konduktorów, n ik t nie 
Poniósł szwanku. W  skutek zawalenia drogi, 
Pociąg z Krakowa do Lwowa spóźnił się o 3 go- 
ziny, ze Lwowa do Krakowa idący o trzy  kw a­

dranse. ‘
—  (A . L .)  z  Wieliczki piszą do Czasu dnia 
go m arca: Po skutecznych wysileniach, by dojść 

arym chodnikiem „Kioski" do źródła, rozporzą- 
zilo ministerstwo w porozumieniu z zarządem żup, 
y zaniechawszy naprawy chodnika s ta re g o , nato- 
iast rozpocząć budowę chodnika nowego w kierun- 
u równoległym.^ Celem zaś chodnika nowego by- 

w pewnej odległości od źródła dotrzeć do 
' o nika starego’, i tam  dopiero przebiwszy pokład
0 i i ilu  słonego, w ile, zupełnie od soli wolnym, 

przez wystawienie odpowiednich tam , dalszemu przy-
ywowi wody wreszcie kouiec położyć. Stosownio 

„  Ĉ ° .P nu przebito przed tygodniem ścianę, od-
iczającą chodnik nowy oddawuiejszego i pu- 

tzono wodę chodnikiem nowym.
G miemanem nieszczęściu, o zniszczeniu chod- 

a nowego , jak  się szanowny' korespondent w yraził, 
(j0 Wy być nie może. W szystko redukuje się 

malej niedogodności, powstałej przez t o , że wo- 
n-, Unosząc ze sobą wielką ilość piasku, część chod- 

a zamuliła. Dla tego też obecnie zajętych je s t  
w c 'ndniku około 2 0  ludzi wywożeniem piasku, a 

dziennie przeszło 6 sążni kubicznych część 
0 nika piaskiem zasypana, wkrótce zupełnie oczy* 
zoną będzie, poczem roboty około zupełnego zata- 

°*ai! |a źródła zwykłym pójdą trybem , 
da końcu to jeszcze nadmienić muszę, że wo-

Clągle w dawnej płynie ilości, 30 stóp sześcien- 
°ych na minutę.
» r  ^  B o c h n i .  Oddział bocheńskiTow arzystw a 
f .aS°gicznego, urządza wykłady publiczne z k tó- 
laę P‘crwszy odbędzie się d. 10. kw ietnia w po- 
Zn zeruu z wieczorem muzykalnym. Dochód prze- 
<>j1̂ ?Zony je s t na  założenie czytelni ludowej w Bo-

1 - W i l n o  liczy w edług świeżego obliczenia
o®*?0 . 64.377 mieszkańców, a 1721 domów. Z 
22 hezby mieszkańców jes t 3 0 .733  żydów,
8ta' w katolików, 8 .436  nieunitów i 1 .710  prote-
'ad i '  E z’wny j° s t stosunek liczebny obu płci 
541 a w^ edskiej. U ludności moskiewskiej na 
na i Mężczyzn wypada tylko 3023  kobiet, czyli 
teQ PO—-54, u ludności katolickiej zaś stisunek

Jest odwrotny, na 9 .999  mężczyzn bowiem wy- 
12.805, czyli na 1 0 0 - 1 2 7 .

oboci
W

nie
operze M onachijskiej występuje 

Ha W “ P°w°dzeniem śpiewaczka warszawska, pan- 
^ a n d a  Bogdańska, 

doffló ^  Nadw ornej zgorzało d. 31 . marca 16

l6or~  Z w ł o k i  k s .  R e i c h s t a d t u ,  syua N apo- 
g0 a !• i Ludwiki Rakuzkiej, a według dynastyczne- 
fiosf ^ d k u  Bonapartów, Napoleona II . —  jak  do- 
j ^  2 Paryża —  m ają być wkrótce przewiezione 
strj ie<̂ Q' a do F rancji. Odnośny układ  dworów au- 
koia.C5 ee° i francuzkiego je s t już podobno do-'&‘dny%

liś:
!iZ! tn*ika

Z prawdziwem zadziwieniem czyta-smy v K u ł y-
?0respondoncję z K ut, zaw artą w nrze. 62.

z d. 16. marca r . b ., wktórej""'0 Lw ow *kie3° 
staw S2anowny korespondent wbrew wszelkiej pod- 
óar * słuszności, obwinia tutejszy zarząd gospo-

*  0 szkodliwe dla skarbu i z pokrzywdzeniem 
j Zkańców połączoną, sprzedaż lm rtowna drzewa 
0^ ego, przekupniom żydowskim.

okol'. szano"'nemu korespondentowi, jakoteż i
j e ,ICznym mieszkańcom dostatecznie jes t wiadomo, 
nie 1' ^  zarza.d gospodarczy ograniczał się jedy -
dał Ua dr°biazgowej snrzedaży drzewa opalowego i wy- 
Sie W-tym ®ela ^  rb. kilkaset asygnat zgłaszającym

znam,e8wkancom’ bez na ich stan  lub wy- 
'oe 'al ^ tow nej zaś sprzedaży z wolnej ręki drze- 

P o ś r e T ł o ^ ^ 0;’.  ^oponow anego poza plecami jego,

Wręcz takowej ^  ^  doradzał’ 1
Jedynie w &Przeciw iał.

Wvsn,„: ,  o u , ! '0 nprzedzenio lub nieebeć m ogła
Z u - 1  f i  i , ^ t o c z o n e g o  powód do zarzutu, 
zymonego publiczni? gPospodarczemu.

^ iT d z L tj s z y m  0 % ; ' O' >o1 d n ia . 2 7 ' m arda* ^
11« z g r o m a d z e n i  e ? W mieSC‘° •c z ft i j  ;  r z e m i e ś l n i k ó w  i

. M a d z i  r z e m i e ś K -
f  S t a w a n i a

3 - - - Ja naszego. Obecnych?al'czono przeszło sto osób,'*“ Ł
rnlalu nrofesnrź;  ̂ . ® y teml Tcbol ,; -w n y c b , wielu profesorów I  w T

A p 0 , uuzlatu au. , F7 aSogicznego p r o f.
kich n a r 7 E 11 S ’ - 0Szczajac w k ró t-
>icie l°T ach ccl .St0WaT J : ;  POdoljnK li, m iano- 
odn . lwowskiego stowarzyszenia Gwiazda"
^ £ 1  S iatat i « stW ,  M
obcen 80,  teSo i Stowarzyszenia. Następnie W07.wał 
Sźeni7 do oświadczenia się, czy takie Stow arzy-
eicznl kt6re tutejszy oddział Towarzystwa podago- 

80 Za nader P o tr^ b ae  dla m iasta Tarnopola 
zie 7’ w Tarnopolu zawiązane byo może i Czy w ra _ 
dziai a^ zania siQ moio liczyć na liczny wspóiu- 

> który jest koniecznym warunkiem istnionia? 
F 0 r f 0zprawę nad te rn ’ pytaniem rozpoczął k s_ 
która U11 a’ <fztekan tutejszy gr. kał. w przemowie, 
Ważno*  ruskim języku wygłosił. Mówca wyświecił 
warzTSC ^towarzyszeń w ogóle a nadewszystko sto - 
Wach rzem ieślniczych. Skreślił w krótkich slo -
Cccbów dążność i stanowisko społeczne dawnych 
dz>sieU brak łaczności pomiędzy rzemieślnikami 
lo rg zy*rd, konieczność stowarzyszenia, któreby by- 
tio J r®zentantem  stanu rzem ieślniczego, któreby 
Zem ośw iat? rzem ieślników podniosło ale zara- 
toieślniL? ^owarzydzeniem bratn iej pomocy rz e -  

ks. Ź ; ^ a tra/ : iy_cl1 uwaS i Porównań przomo-
nych.

F . trafiła  do Przekonania każdego z obec-

, Następnie zabrał g]os 
lutsze j przemowie sta ra ł 

"Jświ
.P r o f .

8‘9 z rozm aitych stron
S o ł t y s  i w 

"kw iecić  trojaki cel sto warz !  rozm aitych 
.treścił w trzech wyrazach; nauk1?11 ta k*eS°> który 
1 bratorstwo. ’ WsPńlna zabawa

W końcu dyskusji uprasza pr ,„ _  , . 
occnych rzemieślników do objawienia a ln ,czW  °‘ 
go. T a r n a w s k i ,  (m ajster szewski! sw° je‘
Stowarzyszenie takie je s t kouiecznem AB"’ladcza, że 
mcc, oraz prosi, w imi9niu towarzyszy ° ie  is t* 
światli, czynem i radą wsparli rzem ieślńikó7 ^?dzie 
l i k  o W s k i ,  przytacza, że w daleko mniej 8Zy'cll r  6- 
8tach od Tarnopola stowarzyszenia r z e m i e ś i ^ ^  
istnieją, a  więc i w Tarnopolu stowarzyszenie takie 
istnieć może i powinno.

Przy głosowaniu oświadczają się wszyscy o- 
becni za potrzebą stowarzyszenia rzemieślników w
Tarnopolu.

Przystąpiono następnie do wyboru tym czaso­
wego W ydziału, który m a ułożyć s ta tu ta  i p rzed­
łożyć takowe najbliższem u walnemu zgromadzeniu, 
które się w przyszłą  niedzielę odbędzie. P ro jek t 
statu tu  po przyjęciu przez zgromadzenie przedłożo­
ny będzie rządowi. W ydział rzeczony składają: ks. 
Fortuna, dyrektor Kicki, inżynier Zakrzew ski, prof. 
EUinger, dyrektor Noskowski, B erger, Bogucki, F ie - 
dlor, Huzarewicz, Krzemieniecki, Kliszowski, Mu­
szyński, Paw łow ski, Taruawski, Korzeń, Górecki i 
W róblewski.

Tak więc i Tarnopol uczynił krok ważny i 
zbliżył się do innych m iast k ra ju  naszego w spra­
wie tyle ważnej, podniesienia stanu rękodzielnicze­
go i skojarzenia rzem iosł. Inicjatywę w tej sp ra ­
wie podjął na wniosek lwowskiego Stow arzyszenia 
„Gwiazda" prezos tutejszego oddziału Towarzystwa 
pedagogicznego prof. E llinger, którem u miasto i 
biedna do szkół uczęszczająca młodzież, zawdzięcza 
wprowadzenie w życie Towarzystwa pomocy nauko­
wej w Tarnopolu, które jak  na początek, szczupłe- 
mi rozporządzające funduszami, spieszy nieść pomoc 
biednym a uczącym się studentom bez różuicy w y- 
znajiia.

Jak  się w łaśnie dowiadujemy, urządza Towa­
rzystwo pomocy naukowej dnia 1. m a ja lo te rję  fan­
tową w Tarnopolu na dochód biednej młodzieży 
szkolnej bez różnicy w yznania, narodowości i pici.

—  F l o r y ,  pisma poświęconego ogrodnictwu w 
całym  jogo zak res ie , a wydawanego pod redakcją 
zaszczytnie znanego w tej dziodziuie profe­
sora szkoły L ublańskiej, p . W ładysław a Tynieckie­
go, wyszedł zeszyt drugi i zaw iera : U prawa chry- 
zantyn ; —  U prawa gronozw isów ; —  O z iem i; —  
Ośmdziesiąt gatunków tru sk aw ek ; —  Przegląd ob­
cych czasopism ogrodniczych; —  K ronika.

Florę  zaliczamy do najpoważniejszych naszych 
czasopism specjalnych. Staranność redakcji n ie ty l- 
ko pod względem fachowym, ale i li te rack im , do­
statecznie dowodzą dwa wydane już zeszyty. Ze­
w nętrzna też forma F lory  je s t bardzo ozdobną, a 
załączone ryciny wykonane są z wielką sumienno­
ścią i smakiem. P rzy  dość rozbndzonem n nas za­
miłowaniu w ogrodnictwie, czasopismo to liczyć po­
winno wielu zwolenników i pozyskać sobie szerokie 
koło czytelników, na co też istotnie pod każdym 
względem zasługuje.

—  Dziennika L iterackiego nr. 12 zawie­
ra: O literatu rze i oświacie XVII. wieku, napisał 
Adam Bełcikowski; Oświadczyny, wiersz E l...y; P a ­
ni K asztelanowa Trocka, pam iętnik Berlicza Sasa; 
Replika, w iersz E l...y ; H azardy, powieść współcze­
sna przez W ładysław a Łozińskiego; N iebieskie oku­
lary, nowela z niemieckiego F. W . H acklaendera; 
Przewodnik.

—  „ N ia ń k a * ,  pisemko poświęcone nauce i za­
bawie dzieci, wydawane w Chełmie przez p. Ig n a ­
cego Daniłowskiego, jes t na okaz złożone w ekspe­
dycji Gazety Narodowej, gdzie je  też za bardzo m a­
łą  kwotę, bo 5 0  centów kw artalnie, zaprenum ero­
wać można.

O głoszen ie .  Rada oddziału lwowskiego To­
warzystwa gospodarskiego zawiadamia niniejszein, 
że biuro swojo otw iera w kancelarji członka swego, 
adwokta Ar. Józefa Sermaka. U praszam y zatem 
wszelkie pisemne zapytania i zażądania objaśnień 
gospodarczych adresować do Rady oddziału lwow­
skiego Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie u- 
lica H alicka n r. 4 5 3 '/ j  w biurze dr. Serm aka, a 
nadewszystko wzywamy, w ręce i za pokwitowaniem 
jego składać zalegające w kładki, nagleni bowiem 
jesteśm y od kom itetu do sp ła ty  części przypadają­
ce! na potrzeby ogólne Towarzystw a a to tak na 
pokrycie potrzeb i utrzym ania b iura kom itetu, ja ­
koteż i szkoły rolniczej w Dublanach, k tórej po­
myślny rozwój cięży na sumieniu każdego o dobro 
kraju  dbającego obywatela.

Wo Lwowie dnia. 31 . marca 1870 .
Tomasz Stanecki, Mieczysław Darowski,

zastępca przewodn. przewodniczący oddziału.

P ro ces  k s ięc ia  B onapartego. (Trzecio 
posiedzenie 22 . m arca 1870). (C. d.)

S a n t O n (dziennikarz) zeznaj e źo N oir upa­
dając m ial kapelusz w ręku.

F a u l s c b  odźwierny, zeznaje, że na krzyk 
„dajcie pomoc przeciwko zabójcy" wyszedł z domu, 
że pomagał do odniesienia N oira do apteki, ale nie 
słyszał, aby Fonvielle mówił, “ on zabił mego przy­
jaciela, ale za to dobrze przynajm nioj dostał w 
papę".

M o r e l ,  współpracownik M onitora oświadcza, 
że będąc w aptece M ortreux w dzioń zaszłego w y ­
padku, nic nie słyszał od tegoż, jakoby książę do­
sta ł w twarz.

Powołany N  a t  a 1 ponaw ia swe oświadczenie, 
że słyszał, jak  właściciel apteki mówił z Morelem 
o tem , że książę był uderzonym.

H a b e n e c k ,  dziennikarz. W idziałem  W . No­
ira  w przeddzień wypadku, on mnie wówczas po­
wiedział, że ma kłopot, bo je s t wozwany na sekun­
danta, a m iał w istocie sm ętną fizjonomię. Dalej 
świadek mówi, żo Noir był chłopcem tak  łagodnym  
jak  nie wielu.

S e i n g u e r l e t ,  rodaktor l 'A ven ir  N ational 
zeznaje, że Fonviolle zawsze m iał zwyczaj być n- 
zbrojony i że jego naw et do tego zachęcał.

Y a c b i e r e ,  farm aceuta stw ierdza, że Fon- 
viclle zawsze chodził z bronią.

S i e b e k e r  zeznaje, że N oir m iał wielkie o 
swą powierzchowność starauio, że chciał uchodzić 
za gentlem ana.

W  o i s s jenoralny sekretarz m inisterjum  sztuk 
Pięknych, dawny opiekun N oira zeznaje korzystnie 
0 charakterze zabitego.

M i 11 i e r e. W  dzienniku naszym N oir p ro ­
wadził dział r o z m a i t o ś c i .  Codzień jego a r ty ­
kuły  były konfrontowane przez naszego ukochanego 
redaktora naczelnego, k tóry  był z nich zadowolnio- 
nym. W . N oir nio raz jeden przychodził zapytać 
się mnie lub radzić w swej pracy. J a  nie raz by­
łem mniej jak  Rochefort względnym a nigdy mo­
ich uwag nio p rzy jął on źle. J a  zawsze podziwiałem 
jogo słodycz, z jak ą  on przyjm ow ał spostrzeżenia 
mu czynione, chociaż mogły urażać jego dumę oso­
b istą. Dalej świadek przytacza fakta mówiące, o do­
broci charakteru osoby zabitej.

C 1 a r  e t i o, lite ra t, to samo przem aw ia ko­
rzystnie o charakterze N oira.

V e r n i o r  zeznaje, słyszałem od p. P erineta  
sekretarza policji te  słowa „Tak, mój przyjaciela, 
to my ocalamy głowę księcia.”

K e r g o m a r  lite ra t, zeznaje, że był razem z 
Fonyiellem  w wojskn Garibaldego, a przyznać mu 

uczciwość w pełnieniu obowiązków, a jeżeli

we-

ze-
ob-

mu jakie z tego czasu czynią zarzuty, to on# 
dług świadka są nieprawdziwe.

Prezes przystępuje obecnie do odbierania, 
znań świadków powołanych przez obrońców 
winionego.

W ice-hrabia C 1 a r  y, były deputowany, obecnie 
bez zajęcia (śmiech ogólny w sali), świadek zezna­
je, że kilka razy  słyszał jak  N ayrond mówił do 
księcia „ Ja  nie ruszam  się nigdy bez p isto leta" a 
na co książę mu odpowiedział": Co do mnie to ja  
zawsze mam 6 strzałów  do rozporządzenia*.

P r e z e s .  W idać z całej tej sprawy, że wszy­
scy już poczynają broń nosić.

(Posiedzenie odroczono do czwartku.)
A l e k s a n d o r  T e r r i e u ,  komisarz policji, i 

L e g a r  d e rodaktor, P ays  byli n księcia w dzień 
wypadku i konstatują, że widzieli zaczerwienie na 
tw arzy oskarżonego.

H r a b i a  l a  S a l l e  pułkownik dragonów i 
D e f r e s n e  właściciel kawiarni, gdzio bywał Noir 
zeznaje, że charak ter tegoż był burzliwym.

B o u v i t  w łaściciel innej kaw iarni, oświadcza, 
że widział jak  N oir b ra ł udział w sprzeczkach, a 
nawet w bijatyce.

Następnie kilku kolegów wojskowych księcia 
dają świadectwo o odwadze i szlachetności charak­
teru  obwinionego. Zeznania to przepełnione pochwa­
łam i wielkimi dla księcia, wywołują śmiech, pośród 
zgromadzonej publiczności.

K s. P i o t r  zwracając się do obrońcy Lauriera 
oświadcza: „P an  śm iejesz się, a  nie wiesz pan, że 
kapitanowi Touchet kula przy moim boku przeszy­
ła  pierś na usługach F rancji. Jeśli on (kapitan 
Touchet świadek) nie ma retoryki takiej jak  p a n , to 
przynajm niej ma więcej odwagi, jak  frakcja do k tó ­
rej pan L auder należy."

L a u r  i e r. Zostałem znieważony a mam p ra ­
wo również do uszanowania mogo stanowiska.

Pow staje hałas, nagle zrywa się Fonvielle, 
wskakuje na ławę i woła wskazując palcem na księ­
cia:" Pan zamordowałeś, pow tarzam  mego przyjacie­
la W . Noira, i śm iałeś się, gdy ci mówiono o jego 
trup ie . Śmierć mordercy!" Zamięszanie się wzmaga, 
je s t obawa przoz chwilę o możność wywołania 
bójki, żandarm i jednak zdołali pochwycić Fonyiella 
i wyprowadzić go z sali, w tedy prokurator domaga 
się ukarania go, a L aurier zawieszenia posiedzenia. 
Obwinionego wyprowadzają także.

Po uśmierzeniu się publiczności, wprowadzają 
nazad księcia, sąd konstatuje zaszły wypadek. P re ­
zydent robi uwagi księciu. Obrońcy ostatniego 
uskarżają się na namiętność, z jaką  niektó­
rzy  świadkowie znieważyli obwinionego, prezes 
oświadcza, że rzecz ta  będzie osądzoną przy końcu 
dzisiejszego posiedzenia, a głos zabiera obrońca 
strony cywilnej.

Przedtem  jednak niejaki Ceryoni zeznaje, że 
Fonyielle nie zasługuje na wiarę, gdyż służąc pod 
Garibaldim w 1860  r. okradł kasę wojskową. Lau­
rier na  dowód nieprawdziwości tego zeznania przed­
staw ia telegram  jenerała  C luzerenta treści lakoniczej- 
szej: „Ceryoni kłam ie". (C. d. n.)

Ostatnie wiadomości.
W iedeń  dnia 1. kwietnia.

=  Uzupełniam mój list poprzedni. W ystą­
pienie nasiej delegacji i 12 innych deputowanych 
wywarło -wszędzie jak najpomyślniejsze wrażenie. 
Wszystkim sferom zdaje s ię , że litościwa ręka 
otrząsła je ze snu męczącego, tylko gabinet 
Hasnerowski i ta klika posłów, która swoją 
sztuczną pozycję wyzyskiwała do wyłapywania 
synekur tłustych i t. p., jest przerażona dzisiaj 
jeszcze więcej jak wczoraj. To samo biurokracja 
widzi, że wybiła dla niej ostatnia godzina. Fi­
nansiści i przemysłowcy, mimo ogromnego pod­
niesienia się mchu, żyli jednak-w ciągłej trwo­
dze wobec m-mpwnej sytuacji wewnętrznej. Re­
wolucja groziła w Tyrolu, w Czechach i ua Mo­
rawie, a w Wiedniu, Lincu, Graca, w niemiec­
kim Reichenbergu (w Czechach) i w Bernie so­
cjalizm wstrząsał cala podstawę spokojnego pro­
wadzenia przemysłu. Szlachta, duchowieństwo i 
lud w prowincjach niemieckich nigdy nie były 
zwolennikami ani Schm erlinga, ani Giskry i 
Hasnera, owszem przeciwnie.

To też z wyjątkiem Nowego Fremdenblattu 
wszystkie pisma albo pochwaliły albo wytłuma­
czyły rozcięcie węzła przedlitawskiego przez 
Polaków, nawet częściowo N ow a Prssse , która 
podobno zaparła się Giskry. Słychać z wielką 
pewnością, że skutkiem intrygi Hasnera _ i 
Herbsta, musiał podać się Giskra do dymisji, 
i dlatego nie uprzedził o tem swoich kolegów. 
Teraz kiedy centraliści w popłochu po posiedzeniu 
komisji rezolucyjnej zaczęli się garnąć około 
Giskry i wzywać do cofnięcia swej dymisji, p. 
Hasner nagle mu ją wręczył. Przebąkują o zno­
szeniu się p. Bousta z p. Giskrą. Centraliści 
mocno są rozgniewani na pana Schindlera, 
jemu przypisując bezpośrednio wystąpienie Po­
laków. Faktem jest,* że starał się on d. 30. 
głaskać Polaków, przyrzekał trochę korzystne 
dla nich ułożenie sprawozdania z prac komisji 
rezolucyjnej, ale kiedy mu się nie udało, wczoraj 
kiedy przed posiedzeniem Izby przerażenie ogar­
nęło centralistów, p. Schindler nic nie umiał 
robić, jak szydzić, że Polacy robią Parlam ents- 
Strike. Faktem też jest, że dzisiaj Izba uzupeł­
niając komisję kolejową w skutek wystąpienia 
pp. Czajkowskiego i Horodyskiego, nie wybrała

p. Schindlera, jakkolwiek było to z łatwych do 
pojęcia pobudek gorącem jego życzeniem, i już 
raz był odwlekł wybory do tej komisji.

Rada ministrów odbyła się wczoraj częścią 
jeszcze podczas posiedzenia Izby, częścią po ro­
zejściu się Izby. Pozajutro ma p. Hasner wrócić 
z Pesztu. Ce nastąpi, dowiemy się zapewne aż w 
poniedziałek, jeśli cesarz jeszcze pierwej nie 
wróci.

Z ks. Guszalewicza szydzili centraliści 
wczoraj, zowiąc go moskalofilem, zdrajcą partji 
ruskiej, która właśnie w sejmie galicyjskim wy- 
stępywala przeciw Radzie państwa, klerykałem, 
Original~Huthene. Dzisiaj tem więcej, gdy nara­
ził całą Izbę na śmieszność. Na oświadczeniu 
Grocholskiego i reszty brakło podpisów Gole- 
jewskiego, Makowicza, Manastyrskiego, Pfeiffra, 
Polanowskiogo i Polańskiego, — Landesbergor 
na bok się usunął (dzisiaj i on już wystąpił), 
Gnszalewicz się wyłączył — tamtych w Wie­
dniu nie było. Ale pojawia się Makowicz — te­
go złapał Guszalewicz, i przyprowadził dzisiaj 
do Izby. Radość między centralistami, bo Ma­
kowicz, to nie moskalofil Guszalewicz. Poszedł 
Guszalewicz do przewodniczącego, zapisać Ma­
kowicza do głosu —J tymczasem Makowicz się 
wymknął, i gdy dano mu glos, już go nie było.

W  ogóle zaimponowało Niemcom, że wło­
ścianie nasi trzymali z resztą delegacji — ta 
okoliczność nadała wystąpieniu cechę uroczystą, 
prawdy nie odbitej. To też na zebraniu poże­
gnalnym klubu poselskiego wczoraj w ho­
telu „ zum wilden M m n “ słusznie prezes ko­
ła podniósł solidarność delegacji i deniosłość 
faktu, że włościanie szli z inteligencją ręka 
w rekę. „“Wdzięczność naszym włościanom! Od­
tąd wrogowie nasi nio będą mogli nam rzucać 
w oczy, że w łonie naszego narodu pannjo waśń 
i niezgoda klas. Co bądź zresztą nastąpi, Polacy 
zarazem nie poprzestaną popierać dobro państwa 
i sprawę wolności. “ P > hucznych a szczerych 
oklaskach ks. Snlikowski wynurzył prezesowi 
wdzięczność imieniem koła za prace jego w tym 
trudnym obowiązku. Ze łzami odpowiedział Gro­
cholski, i dziękując kolegom, zakończył: „Stra­
ciłem żonę i dzieci; nic mnie dziś nie wiąże do 
świata, jak miłość ojczyzny, jak otucha, że kie­
dyś jeszcze obaczę mój kraj w szczęściu i po­
myślności.*

Z wczorajszego posiedzenia komisji rezoln- 
cyjnej, która ma sobie przydzielony projekt o 
wyborach przymnsowych, godne są podniesienia 
słowa p. Herbsta, że według §. 7. ustawy o re­
prezentacji państwa nie s e j my  są reprezento­
wane w Radzie państwa, ale k r a j e  —  wybory 
przymusowe i w ogóle bezpośrednie nie naru­
szają n i c z y j e g o  prawa, bo ludność, t. j. kraj 
ma wybierać. Do takiej mizernej sofisterji u- 
cieka się centralizm i rząd! To sławna zasada 
jezuicka, że jeśli się w żonie cudzej kocha tylko 
kobietę, nie narusza się praw niczyich. Rech- 
bauer zresztą zapowiedział, żo będzie głosował 
przeciw projektowi, a gdy jego partja liczy 20 
członków, gdy do niego za przykładem hr. 
Margherego przystąpi reszta szlachty, tudzież 
ci ludzie, co umieją wietrzyć wypadki i według 
tego postępować, to projekt upadnie, a więc mi­
nisterjum musi się podać do dymisji.

Jak tylko wiadomość o wystąpieniu Pola­
ków i  Słoweńców z Rady państwa doszła cesa­
rza, bawiącego naówczas na polowaniu w zamku 
Godolle, natychmiast monarcha zaniechał dalszej 
rozrywki i pospieszył do Pesztu, dokąd wezwał 
także telegrafem hr. Bousta.

Fremdenblatt trafnie nazywa dzisiejszą Radę 
państwa „klubem niemieckim."

Wanderer charateryzując obecne usposobie­
nie Rady państwa, powiada, iż ciało to szczegól­
ny przedstawia widok. Machinalnie traktują tam 
sprawy porządku dziennego, uchwalają, co właś­
nie podane jest do uchwały, a tymczasem toczy 
się żywa konwersacja między pojedyńczymi de­
legatami, w przedmiocie, nie dotyczącym pewnie 
porządku dziennego. Mimo usilnych starań, ażeby 
ukryć wrażenie, jakie na centralistach sprawia 
ich obecne położenie, nie mogą oni ochłonąć z 
popłochu i zataić poczncia swojej niemocy i nie­
pewności. Oczekują sieroty parlamentu z rezy­
gnacją wyroku życia lnb śmierci!

Posłowie narodowi sejmu węgierskiego na­
radzają się od dłuższego czasu nad rozmaitemi 
kwestjami politycznemi, a między temi nad py­
taniem : co należy czynić wobec położenia w 
Austrji. Jutro odbywać się będzie narada nad 
położeniem, stworzonem przez wystąpienie Pola­
ków z Rady państwa.

Ministrowie Hasner i Beust wyjechali do 
Pesztu, pierwszy rano, dragi wieczór 1. kwie­
tnia. Niektóre dzienniki dobosza o rozwiązaniu 
Rady państwa, i o mającem nastąpić prawdopo­
dobnie zwołaniu sejmów. N . fr .  Presse powiada, 
że p. Hasner będzie miał w Peszcie trudne sta­
nowisko, gdyż węgierscy mężowie stanu kokie­
tują z Polakami.

Na w czorajszem  posiedzeniu  R ady państw a 
depu tow any  p o lsk i M akow icz (R usin, w łościanin) 
z łoży ł p iśm ienn ie  rów nież m an d a t śwój do R ady 
p ań stw a . Na w niosek b r. T integc uchw alono bez 
rozp raw , aby  z pow odu w ystąp ien ia  Polaków  
po trzeb n e  w ybory  uzupełn ia jące  do w y d zia łó w  
re z o lu c ji  nogo i refo rm y  podatków  n ie  b y ły  
p rzedsięb rane . D ale j Izb a  uchw aliła ryczałtowo

po krótkich rozprawaeb ustawę, urządzającą, uo- 
tarjaty.

Deputacji Niemców z Berna, którzy żądają, 
aby mającą się zwinąć wszechnicę lwowska prze­
nieść do Berna, oświadczył miuister Stremayr, 
że sprawa wszechnicy lwowskiej dotychczas na­
wet nie była roztrząsana w ministerjum.

Sprawa Pogranicza jeszcze uie jest między 
rządem przedlitawskim a węgierskim zupełnie 
załatwiona, skoro w Peszcie dopiero po świętach 
ma być sejmowi przedłożoną.

Z Pragi nadeszła wiadomość o okropnem 
zajściu w Swarowie w fabrykach Liebiga. Dnia 
31. z. m. robotnicy fabryczni wzburzyli się i 
chcieli napaść na fabryki. Z Reichenbergu na­
deszły dwie kompanie strzelców, robotnicy ude­
rzyli na wojsko, które dało ognia: padło* 5 ro­
botników a 25 jest rannych. Dnia 1. b. m. wy­
słano tam posiłki wojskowe z Jozefsztadu ’ i 
Pragi.

W  kasynie niemieckim w Pradze wystą­
pienie Polaków sprawiło okropny popłoch.

Prymas węgierski wraca z Rzymu.
Z Rzymu telegrafują Wandererowi d n ia  1. 

b. m .: Ze strony, świadomej rzeczy, podają za 
powód, dla czego papież nie przyjął kardynała 
Schwarcenberga, okoliczność następu jącą: K a r ­
dynał wystosował do papieża pismo, w k Pórem 
oświadczył, iż z powodu tak gorąco u p ra g n io n e ­
go w Rzymie uznania dogmatu n ieom ylności p a ­
pieża, składa w ręce zastępcy Chiwstus urego go­
dność swoją kardynalską.' Papież,'jak tylkm prze­
czytał to pismo, zwrócił je n a tv c b m is t k a rd y ­
nałowi i to bez żadnej odpowiedzi. Potom kar­
dynał prosił Ojca św. o au Ijencję, lecz o trz y m a ł 
odpowiedź odmowną.

Niektóre dzienniki wieczwne paryzkio z d. 
1.- bm. donoszą, że margrabia Banneville dnia  
tego mial się udać z powrotem na swoją posa­
dę poselską w Rzymie. Do Paryża przybył d n ia  
31. marca p. Lagueronniere poseł w Brukseli: 
jenerał Fleury, poseł francuzki w Pator-fijurgiT. 
przybyć ma w przyszłym tygodniu. Obaj podo­
bno powołani są przez cesarza Napoleona.

W Oreuzot zaszły nowe zbiegowiska żon 
robotników, które przewódzcy ruchu podmówili. 
aby zniewolić robotników do zaprzestania pracy. 
Wojsko postępowało z jak najwiękstem umiar­
kowaniem, i miało rozkaz wstrzymać się od ii- 
życia broni. Zawezwano tam szwadron jazdy dla 
łatwiejszego rozganiania zbiegowisk,

Telegram y ^(ra^. N arod ow ej/
P a ry ż  dnia 3. kw iełn ia . Senat- 

konsult ma być plebiscytem (przez powsze­
chne głosowanie w całej Francji) zatw ier­
dzonym.

R z y m  dnia 3. kwietn ia .  G n iU a -  
ca tlo lica  usiłuje dowieść, iż do zdefiniowa­
nia dogmatu nie potrzeba moralnej jedno- 
zgodności ojców soboru, lecz w ystarcza wię- 
kszość głosów._____________

K u rsa  z dnia 2. k w ietn ia  O.
godz. 1 min. 50 popołudniu.

W  W e ń .  Akcje kredytowe wę». 91.25. A kejo 
banku anglo - austriackiego 350.— . Anglo węg. 102 50. 
Akcje Karola Ludwika 241 75. Kolej siertimogro.i/ka 
170.—. Kolej południowa 237.20. Kolej alfoldzka 175.2.5. 
Kolej państwowa 398.50. Kolej lwowsko - czeniiowu- 
cka 209.—. Kolej węg-półn.-wsch. 165.25. Kolej półno­
cna 225.—. Kolej Rudolfa 166.50. Kolej węg.- wscho­
dnia 96.50. Galicyjskie obligacje indemnizac. 74.50. 
Losy 1864 r. 121.25. Akcje banku iranko-austr. 1 1 9 . — 
Usposobienie s ta le .

godz. G min. 50 popołudniu.
W ied e ń . Akcje kolei koszycko-oderbergskjpj 04. — . 

Akcje kredytowe 260.60. Anglo-austrjac. 312.—. Bank 
obrotowy 114 —. Akcje Karola Ludwika 240.—. Kolej 
południowa 227.—. Franko-austr. 116.50. Akcje bankii 
ludowego 84.— . Akcje banku bud. 72.—. Akcje banku 
centralnego 83 — . Kolej Elżbiety 190 50. Akcje banku 
związkowego 249.—. Napoleondor 9.921/,. Losy z roku 
1860 — . — . Usposobienie bardzo poruszone.

F a ry * . Renta 3 ’/, 73 57. Lombardy 473.— . Ame­
rykańskie obligi —.—.

H erlin . Moskiewskie banknoty 74'/,. Akcje kre­
dytowe 1561/,.  Lombardy 12L Akcje kolei galicyj­
skiej 99. Kolej państwowa 215’/,.  Rumuńska 721 a . 
Kh Wiedeń 82l/ „ .  __________

P rzyjechali  <lo L w o w a  d. 3. kw ietn ia ,  
H otel G eorga: P io tr hr. Komorowski z 

B ielinki, J a n  hr. Stadnicki z W ielkiej wsi.
Hotel E u r o p e j s k i : P io tr  b r. Muszynński 

z Krakowa, Walerjan br. K apri z Bukowiny, J ó zef 
Mysłowski ze Zwiniacza, Franciszek S inger z K a­
mieńca.

Hotel L a n g a : Karol Lachmann
Wacław Mosz z W iednia.

Hotel A n g ie lsk i:
Berenian, Jan Dobrzyński 
Mindusiewicz z Przemyśla,

z F.dkenau,

Biett

Ewa. br. Hej doi z 
z Magdalówki. Florjan 

ijskiStanisław  Ma!
Leżajska, Jukób 
Rylski z Sanoka.

Hotel Podolsk i : Dr.
Krakowa, A leksander Cukrowicz 
Kalinowski z Żurawna.

P o d  T j  gryse in  : Józef Sękowski z Kruryk.

ner ze Sarnik, W kdyslaw

Jan  Cukrowicz z 
z Krakowa, Michał

D n ia  ju trzejszeg o  . ftazeta  
^ iu o d n w a ” nie w yjd zie . W e wto­
rek  zaś w yjd zie  o godzinie 7mc'3 
* rana, i odtąd codziennie o g o d z .  

z rana b ędzie wydawań.*?.

Lw ów , z Izby handlowej, 
dnia 2. kwietnia.

I. A k c je  za sz tu k ę . 
Kolei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Lwow.- Czerń.- Jassj 
Bankn hyp. g. z wpł. 40 /.

,  krajów, z wpł. 40 / 
il. L isty  /.nut. za 100 zlr. 
Tow. kred. gal. w. a. 5“/, 
Tow. kred. gal. 4% w. a. 
Banku hypot. galic. 6% 
Galie. zakł. kred. włość. 
III. O bligi za 100 zlr 
Indemnizacyjne galic.
Poż. glod. z r. 1866 po 7°/ 

IV. llo n e ty .
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor _ _
Pótim perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

W iedeń d. 1. kwietnia. 
Papiery państw, anstr. 
5 renta austr. w. a.

„ srebrem 
a lot. z r. 1839

plącą żądają
złr. wal a.

240 50 242 0<
208 50 2u9 50
106 00 107 00
00 00 75 0(i

84 50 85 25
76 50 77 00
90 00 90 25
90 50 92 00

74 50 75 00
100 00 101 00

5 77 5 84
5 80 5 86
9 86 9 94

10 w 10 15
] 90 1 96
1 50 1 51
1 82 1 83

121 25 122 75

61 30 61 40
70 85 70 9o

233 50 234 50

Pożyczka lot. z r. 1854 
„ „ 1860 

" * „ 1864
Pożyczka pndat, z r. 1864 
Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. galic.

buków. 
^Akcje bankowe. 

Anglo-anstr.
Centralny b.
Kredytowy za k ła d  
Franko-austr.
Galicyjsk. dla han- P
Generalbank
Hipoteczny gal- .
Krajow y bank gal 
Narodowy bank austr.
Yereinsbank

4 keje przem ysłow e.
Budown. Tow. austr. 
B o ry s ł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand Gesell.

Akeje k olejow e. 
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
F ran i Josef

płacą | ża.dają 
złrT wal. a.

91 00 
97 50 

121 5r  
97 25 

100 50 
74 50 
74 25

350 50
83 50 

289 20 
119 00 

78 00 
93 00 

106 00 
68 00 

724 00 
121 75

73 50 
210 00 

39 50

175 50 
241 50 

2245 00 
188 00

91 5
97 80

121 50
98 00 

101 00
74 75 
74 75

350 50 
84 00 

2 8 1 40 
H 9  50 

78 (X 
93 5o 

107 00 
70 00 

726 OO
122 25

74 00 
212 00 

40 00

176 00 
242 00 

2250 00 
188 50

Lwowsko-Czern.- Jassv 
Rudolfa ' 3
Siedmiogrodzka 
Staatsbalm 
Południowa 
T ram w aj wieden.
Węgier, północno-wschodn 

n północna 
n wschodnia 
L isty  zastnw ne. 

Gał. bank hipoteczny 6V 
Bank włość, galic.
Tow. kred. ziem. galic. 4'/ 

-  » n -  b (
Bank. nar. austr. 5V m. k.

w a» » » » , Rodencredit w srebrze £> A
w - a - 5  A /  K ul o b i. zp ie rw sz -1 > /‘ 

(woln odp d„ pret w srbrz.) 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda półn.
Karola Ludwika dawn.

z r. 186 ( 
Lwow.-czern.-jas. z r. 1867

z HI. em
Rudolfa

płacą | żądają
złr. wal. a.

208 75 209 25
166 50 167 00
170 00 170 50
397 00 399 i'0
2(7 20 237 40
209 75 210 25
165 00 165 5o
112 50 113 50
96 50 96 75

90 25 90 50
91 00 91 50
91 00 91 50 1
00 00 00 00
97 80 98 Oi
93 20 93 10

107 00 107 25
39 80 90 00

92 60 93 00
1-5 40 105 70
102 OO 1 '3 (XI
97 25 97 7>
94 50 95 00
92 40 92 6o
94 40 94 60

Siedm iogrodzkiej _ 
P o łudniow ej kolei 
Państw ow ej kolei 
(1 0 'Z, podat., p re t srebrem ) 
Czeska zachodnia 
E lżb ie ty  nowa 
(10 /  podat., procen t w. a.) 
E lżb ie ty  dawne

P a p ie ry  lo te ry jn e .
osy Zakładu kredyt.
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
,  hr. Palfy 
„ ks. Salm 
„ hr. ś t .  Genois 
„ ks. W indischgratz 
„ hr. Waldstein 
- ks. Klary 

D e w iz y  (3-miesięczne.) 
Hamb 100 mark. b. 
Paryż 11X1 frank.
Londyn 10 fnt. szt. 
Frankf. 100 złr. w poi. N.

plac:: 1 ż ąu n ją

zlr. wal. a.
“93 0 1 93 20
122 00 122 50
142 0 . 142 50

94 ir, 94 50
99 ( o 99 20

91 2 91 50
90 5 ) 91 00
8 8  ( m 88 50

163 ‘.oj 163 75
15 75 16 50
27 (M 27 50
17 5 i 18 50
30 5 31 00
4 11 41 00
29 f> 30 5*1
2> ,r o 21 OO
22 i.‘ii 22 50
36 ...(i 1 37 00

91 .v> 91 60
49 49 3:i

124 , 124 40
1U3 1:5 ; 103 30



S t a w a  ś w i a t o w a . Wezwanie.
Samobójstwa

e !  KOiwIniaise hvwoVv jut !>r«.-z " iefu z powodu 
5$  o.rui>U'-u’» iioiu tyliów. Oil czasu odkrycia oo.- 
Sx W-1 urj-iitain-j baw.-lny du .C‘CluYw o tak stra­

szliwych zamiarach samobójczych już i my­
lił bl ć u'o można, gdyż nowa wynaleziona orjen- 

ia-;ia bawełna do zobów motylka wimiśiiza na- 
^  t \ clim rast na jo iwo-u lżejsze hol* zębuyr. lecz ta- 
| k i o  " tej chwili uśmierca bolący korzeń zęba u-
,*td s u w a ją c ,  t ą  dolo"bw c<i,; ua  t  .  , ....
Śjgj t ; - y rn : ;;cy r n  i\*by n ic ir i  nv ! .-:ia li\r.śc :ac!i
3 $  p i ć r w s z e ę o  w ie d e ń s k ie g o  s k ł a d a  c e n i r a i u e ^ o  ł p  
jj&j u < udow.ty.n skutku Lgo w swciim i-nć/ujE jo- 
& } t ly m o i > ś ro d k a  sam i s ię  p rzsA om ić  i o  r e / .n l iu -  i j^  

r fo  t 'g o ź .  d o z n a ją  przy jum a* j n i e s ^ d z ; a , i . : i .  {Śpi
S z tu k a  W iaz z dok bul nom  o  p ism u  ifl c n t . :  | | j  

0  d ia  p ro w in c j i  za p o b ran ie ir i  lu b  p rz e k a z e m  (»o- 
# k  c z to w y m  n a le ż y to śc i w ra z  z nt-arcow a-iiem  i 
s p  s fę id t -n i  50 cn t.  — O r y g i n a l n y  p r o s z e k  do z ę -  

b ó w  d o  k o n se rw o w a  na  i u ą  i;«.s/.enia z ę b ó w .
| $  u c h y la ją c y  w szelk ie  b o lo  z ę b ó w  i n ie m i le  u s t 

c u c h n ię c ia ,  flakon w raz  z o p ise m  40 c n t.  
f e j  W ytyczy ło  d o  n a b y c ia

0 n. M iillers E rstc  W ien er  
C entral-Depot

W itn , Siadł, Babenbergerstrassa nr. i .  
D rugi urządzony sk ład  u p. 
J ó zefa T ra u czy ń sk ieg o ,  apte­

karza w  K rakow ie.
p | Cenniki na prow ncję rozst ' 

sie berplatoie i f ank--. C’52 1

P atentow ane w e Francji.

aj a 
-10

W iz.yba itorJ .e ;  
zw a n e  A L B E S P E Y R E S ,

Przyjęte w a pUalMCu paryzkich  cyw il
nyeh i wejskowyeh z. ro z k a z u  R a d y  
z d r o w ia  p u b lic z n e g o , jak  rów nież w ar­
miach tureckiej i am erykańskiej. Wizy ky- 
to rje  te ,  które no3zą podpis A lb-speyres 
na etykecie zielonej, dział o-' w 6 lub 8 go­
dzin najdłużej. P a p ie r  A lb e sp e y re s  od 
la t EOeiu zalecany przez najznakom itszych 
lek arzy , utrzymuje ropien ie  obfite i regu­
larne Każdy arkusz papierń  oparzony  je s t 
nazwiskiem A lb e s p e y re s .  W Paryżu na 
przedm ieściu St, D enis, Nr. 78 i w g łó ­
w n y  k aptekach za arrrnica, gd/.ie d -stanie 
K A P S U Ł E K  R A ^ U IN  z B A LSA M EM  
K O P A H U ; we Lwowie w aptece p. P io tra  
M ikolascba; w Brodach w aptece p. Mi- 
ehała Kullaka. 100ć5 10—20

W zywa-.. to.,<) p, o ficjała, który  mimo 
pisem nego zrręoz-ni . dwóch panów c. ,k. 
su s tr . oficerów', że oni od 20 la t praw ość 
charak teru  mego m a ją c , za takow y ręczą 
jednakow oż mnie policję straszył, aby dziś 
jezc /C  przed nai wyższym a wyr) przełożo 
rym  osobiście zeznał, że nie podpisany a!o 
on sam zawinił.

F e rd y n a n d  Ć w ik liń sk i.

!!! W A Ż N E  L W JA I) O .M IE M E  !!!
■17.2 W YPJiZlśDA/, ł — l

=j i ^ T C O O O  s z t u k  4  i  5 -  
~  l e t n i c h  s z c z e p ó w  n a j c o l -  
S  m r j - z y c h  i  n a j n o w s z y c h
2  i g a t u n k ó w  j a b ł o n i  i g r u s z  
a  | p «  ń a j u n i i a r k o w a ń s z y c h  
?  I c e n a c h .
3  ! Szczepy te  i gatunki owoców zo- 

stały  na zeszłorocznej w ystawie p ło
Jj! ćów ogro- niczych wyszczególnione a 
-ss w łaściciela tychże zaszczyciło To? u* 

rzystw o ogri dnicz»-s idownieze listem 
pochw alnym  z dnia 30. w rześnia l i 69. 

W . Hillichii sy n o w ie ,  
we Lwowie, ulica P iekarska 367*/,.

!!! W A Ż N I; U W IA D O M IE N IE !!!

Handel Nasion
Juliusza  Adama w e  L w o w ie

przy placu Marjackim pod l. 3G1. 
poleca się Szanownym Obywatelom 
jako najlepsze źródło do nabycia św.e 
życli w ypróbowanych nasion, jako to  na­
siona gospodarskie, leśne, jar/.ynne, 
kw iatow e itp. 1308 1 ’— 20

C enniki udzielają się f.anko.

Galicyjski Zaklaii kredytowy Włościański.
Pierwsze zwyczajne walne zgromadzenie,

m ocy  ar t .  80  s t a t u t ó w  u p r a w n i o n y c h  *) n a  p ie rw -P a n ó w  do g ł o s o w a n i a n a

10 korcy koniczu
do zbyciu w 8z- tromińcscli, per-zta 

Tlust -Ocicc/ko.

Ogier Tarant
z w ięz łe j i s i ln e j b u d o w t-, s ta n o w i {„ni­
że po 10 z lr . od  k la c z y . 1 71 3  2 - 3

Dla rolników. 1581 4—6

Arnold Werner we Lwowie,
o b ją w sz y  z d o m u  ro ln ic z e g o  L u d w i k a  I v u n l v l u ,  w  Poznaniu  
g łó w n ą  a je n tu rę  d la  G a lic ji  i B u k o w in y , p c lc c a  w sz e lk ie  g a tu n k i  nasion 
polnych i leśnych, m ia n o w ic ie : koniczynę c z e rw o n ą , b ia łą ,  ż ó łtą , w iśn io ­
w ą, p a s k o w ą , s z w e d z k ą  i b o k h a r y js k ą  Lucernę f r a n c u z k ą  i p i a s k o w ą ; !  
Rajgras f r a n e u z k ',  a n g ie ls k i  i w ło s k i ;  Trawę k u p k o w ą , m io d o w ą  i w on- j 
n ą  ; kostrzewę o w c z a , łą k o w ą , tw a r d ą  i c /.e rw o n ą , mięszanki traw w e ­
d le  g ru n tó w , kiiktirudzę a m e r y k a ń s k ą ;  ćwikłę, marchew, brukiew, ij  
rzepę w ro z m a ity c h  g a tn n k n th  i td . Cennik n a  ż ą d a n ie  fra n c o  p rz e s y ła m ,!  
a  p ro s z ą c  o w c z e s n e  z a m ó w ie n ia  Tęczę z a  s k o r ą  i r z e te ln ą  u s łu g ę .

waiag.wftgaŁ fjresareaBBs.:)

J.
Ważne na święta Wielkanocne!*

F. Kleina Wdowa i Rissler we LwowieI
w R y n k u  r pod błękitną g w ia z d ą “ 

p oleca ją  S za n o w n ej  P u b l ic z n o śc i  sw ó j  handel korzeni
w in ,  d e l ik a te s ó w ,  herbaty ,  rumu i l ik ierów

szczegó lno  po lecają

w in a  w ę g i e r s k i e ,  a u s t r j a c k i e  i f r a i i c u z k i e
p-) cenach najum iarkow uuszych.

R um  z Jam n ik i prawdziwy od 35  cnt. do zfr. 1.50. 
H erbata ch iń sk a  (zbiór i8G9) od zfr. 1 . 20  fnt, do o.

tuchbrż l f 98 ] _ 4
P o w id ła  w ęg iersk ie  funt po 2 4  cnt.
P raw d ziw e w ied eń sk ie  drożdże co dzień świeże.
Cukier najlep szy  funt 32, 33, 54  cnt.

 Za«-ó«j<>nła na nr- w i-ote n..kntJ<'7n:r>>ny ofl«-rotns !><’<•*♦« lub ko le j-.

P o d p i s a n a  R a d a  z a w ia d o w c z a  z a p r a s z a  
s z e  w a ln e  z g r o m a d z e n i e ,  k t ó r e  o d b ęd z ie  s ię

w (P iętek 8 9 . kw ietn lś- b. r. » godzinie. fO ra n o
w l o k a ln o ś c i ac l i  Z a k ł a d u .

P r z e d m i o t y  o b r a d :
1. S p r a w o z d a n i e  z z a r z ą d u  i s t a n u  i n t e r e s ó w  Z a k ł a d u ;
2. S p r a w o z d a n i e  r a c h u n k o w e  i p r z e d ł o ż e n i e  b i l an s u  za  r o k  1869.
3 . W y b ó r  k o m is j i  w e ry f ik ac y jn e j  do z b a d a n i a  b i l an s u  za  r o k  1870,  k t ó r a  za jm ie  s i ę  z a r a z e m  i s p r a w d z e n i e m  b i l ansu

z m in io nego  p i e rw s z e g o  r o k u  r a c h u n k o w e g o  1869.
4 . U c h w a ł a  o r o z d z i e l en iu  c z y s te g o  z y s k u  z p i e r w s z e g o  r o k u  i ozn a cze n ie  d y w i d ć n d y  dla  l i s tó w  z a s t a w n y c h .
5. O z n a cz en ie  w a r to ś c i  n a l e ż n y c h  c z ło n k o m  R a d y  z a w i a d o w c z e j  z n a k ó w  ob ec ności .
6. W n i o s e k  n a d  zm ian a m i  n i e k t ó r y c h  u s t a n o w i e ń  s t a tu tów .
P a n o w i e  p o s i a d a c z e  a s y g n a t  w k ł a d e k  k a s o w y c h  i l i s t ó w  z a s t a w n y c h ,  k tó rz y -  ż y c z ą  sob ie  u c z e s t n i c z y ć  p r z y

z g r o m a d z e n i u ,  z e c h c ą  s w o je  ob l ig a c j e  d e p o n o w a ć  w Z a k ła d zie  we Lwowie, lub w c. k, u p r z y w , austr. banku zw ią zkow ym  
w ogólnym banku kredytowym styryjskim  w Gracu, lub tez w banku franh o-w ęgiersk im  w P e sz c ie , a to na jp ó źn ie j  do 1 5

w aln em  
we W iedniu,  

kw ietnia b. r.

L w ó w ,  dnia 2 0  Marca 1870  r. n i m  d a  % a w i a d
*) W ycinz z srf. 80. statutów . Do glosow ania s} uprawnieni :

« )  Reprezentant każdego s t o w a r z y s z e n i a  zaliczkowego wybrany z grona wydziałowych
b) ł>os adiczo ssygr.at w kładek kasow ych z jednym głosem za każde 10.000 zlr.
c) Połiiridaczp listów  zastawnych Zakładu z jednym yłoseru za każde 10,(00 zir.

Z osób pod 6) i c) wymień onych nikt ni<? może miee więcej jak  o głosow.

z jednym głosem za każdo 2 .0 '0  zł;*, wpłaconych wkładek udziałowy cli.

lt 95 2 8

KANTOR WYMIANY
c. k. u p rzyw . galic.

akcyjnego Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje !«»

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

■S k u r c z e  e p i l e p t y c z n e  ( w ie lk ą  chorobę).]
Iknnijs lis to w n ie  lekarz sp e c ja ln ie  dla clim -b cp'.lcptycznych I t r .  O. K ilak  
^ l i t c h  w B- l-iinie. Lonisenstrasse 4ó. .Już przęsło siu wyleczonych. 1623 15-208"

Fabryczny skład Parasolek
n a jn ow szego  fasonu od

O  O  ‘ c l o >  i U O  » • •
w  n ajw iększym  w yb orze  i po znacznie niższychI  

cenach niż gdzie  indziej, poleca  

S zan ow n ej  Publiczności magazyn

A. Steifa Synów we Lwowie,
1705 2-

Ogioszenie .
M a g i s t r a t  k r .  m ia s t a  R z e s z o ­

wa,  poda je  n in i e j s zem  do p o w s z e ­
c h n e j  w iadom ośc i ,  że  t e g o r o c z n y  
U d n i o w y  j a r m a r k  na  k o n i e  w 
d z i e ń  ś w .  W o j c i e c h a  p r z y p a d a j ą c y  
d n i a  25.  k w i e t n i a  s ię ro z p o c zn ie .

R z e s z ó w  2 8 .  m a r c a  18 70 .
1729 l —i  R r .  Geislcrt.

Głuchota do wyleczenia.
W r*zie gdy się okaże nn jm niejuy  śl d 

błędu w oazach , n W ęp u je  pewne wylecze­
ni". CeD* środka 2 talar}'.

Do nabycia za przesianiem  gotówki pod 
adresem: D r. S e y d le r ,  B e r lin  , Koppi-n-
•frssse  66 1 Tr. 1670 2—10

Miody człowiek kawaler
a dobrem  wychowaniem i ułożeniem, dobrej 
budowy i przyjemnej po wierzchów nuści ma­
jący stanow isko zapewnił ne i niezależne 
/. rocznym d cliod-m do 1600 zlr a. w. 
i j c x y  sobie w s tą p ić  w stnn m ałżeńsk i, 
n IO z panrą u-lui n i przysiojmj, (.opowie- 
dn ieao  w yka-talcciiia pnsiadajr.es najinpi,'-j 
6001.' zlr.. inaiątkn, lub też z młodą. v yż- 
w ynierii ine przym ioty pnsir.dijący wdów ką 

Ponieważ moje stanow isko i zatrudi i t - 
r,ia t ie pozostawia ą mnie na tyle cza u, 
bym m ózł osobiśc e wyszukać sotue w wyż i 
op sanych przymintach odpowiednią towa- j 
r/.yszke życ a, obieram te drogę do w za- j  

jp inne go poroznmii nia słe," i upraszam o- 
soby w t< m ieteresowane’, by raczyły się 
zg h .jić  pisem nie z dołączeniem swe) fot .- 
»r«fli pod adresem ; F. F. ostatnia poczta 
M onałterz) sk» . na które gotów jestem ka- 
idej chwili bliżej się porozumieć, zapew nia­
jąc ze swej strony  zachować- należytą dy- 
•krecie i ta je m n ic e ._______ 1700 2—2

D la a m a to ró w  książek
za 10 zfr. w .  a.

(z a m ia s t  o() z t r j  
tom ów  najlep-izycli otworów pi

śmieunictw., pohk iego  : P o w ieśc i, r oiJ-
z e. dramata. podróże i h is to ryczne dziel. 
lckk'e] i Pow aipp.jjjpj tre śc i: IS o in m -j 
no w e .1 .«K >»sz<Wtłk if  go  , W o jn a r o w ­
sk ie j , lNieuicewictn, l  lio je c k ie g o , Ja*  i 
la c z e w s k ie j  z Kfaaińsk,,.), Dłużni«V\V- 
sk ie g o , K osiń sk iego , M in«soavicn« etc. 
/..m ów ienia  u p rem m y  w p ro s t  z dola-1 
czemem kw ety  pod adresem-.

Sfuhr’sche
B u c h h a i i d l i i n g  in  B e i- l iu ,

1635 3 4 Nr. 8 un ter den Linden. ’ 
K sięgarzom  ustępujem y zwyczajny^ 

ra b a t .

Pożyczka premiowa c. rz^du Oiiomańskiego,
O B  W l E S Z C Z M ^ ri; iH ] .
Z 7 5 0 .0 0 0  ob ligacyj  p rem iow ych ,  przyjętych przez syndykat  

w s k u t e k  zakładu dto. Paryż 2 3 . lis. 1869  i przedłożonych przez nas na 
tegoż  rachunek 15. i 16. b. ni. do publicznej subskrypcji su bskrybo­
w ano  3 0 0 .0 8 3  sztuk, z cz eg o  się okazuje że redukcja subskrypcji nie 
nastąpi.

P. T. subskrybentów  w z y w a  się  odnośnie do w arunków sub­
skrypcji ażeby d r u g ą  m t e  w  k w o c ie  75 franków za sztukę

<omcŁ mst. 1 :^
w  miejscu uskutecznionej subskrypcji złożyli .

Po uiszczeniu w pła ty  tej drugiej raty będą w y d a n e  k w ity  in- 
terymalne na obligacje p rem io w e ,  za zw rotem  k w i t ó w  subskrypcyjnych.

Owi !\ 1 .  subskrybenci,  którzy zamiast drugiej raty ca łkow itą  
w p ła tę  uiścić  sobie życzą,  m ogą  to u czyn ić  składając po 171 franków  
40 cent. a w zg lę d n ie  po odtrąceniu już w p ła c o n y c h  3 0  frankóvv, skła­
dając po 141 franków 4 0  cent. na jedne  obligację, w  miejscu gdzie  
uskutecznil i  subskrypcję, w e  L w o w ie  Filia banku aiiglo-austr.  pośredni­
cz y ć  im będzie bezpłatnie w  w ydan iu  i doręczeniu obligacyj,  które wr 
W iedniu  lub Konstantynopolu będą ostem plow ane.  17U 2_3

Konstantynopol W' marcu 1870.
io c ie t c  Im p e r ia le  de§ e i ie m iis  

de ffer de 3a T u rq n ie  d'12arope.

Bakowińskie Towarzystwo Zaliczkowe
dla luUiólania p o ż y c n e k  nsi vveksle i zastawy, koncesjonoYrajie przez c. k. prezj  djum krajowe w 
myśl reskryptu e. k. ministerjum, wybrawszy komitet  zarządzający  z założycieli s to s o w n ie  do §. 47 
s latu tik czynność swoją rozpoczęło.

Bliższe szczegóły udziela Dyrekcja Towarzystwa w kantorze na ulicy Pańskiej nr. 470 na dole.
Za k om ite t  zarządzający Bukowińsk iego  T ow arzystw a  Zal iczkow ego

16812—2 Prezes, baron Antoni (nostkowski.

..kr-ćWYÓ.

C. k. uprz. kolej gal. Karola Ludwika.

Obwiszczenio.
P o cz ą w s z y  od dnia 1. kw ietn ia  r. b. aż do 

dalszego o g ło szen ia  rozszerza się i§<:iicja&a *e»i- 
ż o t i ą  t a r y f ę  dltń jzSk&żrl z i a r s s  s t r ą c z k o w y c h  

o E c j n y r k ,  IkHiiursMffey itrf. vv półno-  
cno-n iem iecko-ga l icyjsk ira  ruchu zw ią z k o w y m ,  
przy zatrzymaniu dotyczących  podstaw, także sia  
s t a c j e  w  2 tńcliodiBim k i e r u n k u  Mssęńe- 

p o ł o ż o n e  sa. d o  p ó łn o cn o -K iie sT ste*
e k ś e g o  i p r u s k o - b r u n s z w i c k l e ę o  z w i ą z k u
k o l e j o w e g o  u a l e ż ą t e .

Z p o w y ż  w y m ie n io n y m  dniem będą jako f r a c h t  
p r ó ż n o  w r a c a j ą c e  w o r y  w  d o w o ln y c h  i lo­
śc iach w e d łu g  z n i ż o n e j  «lka z b o ż a  i s t n i e j ą c e j  
t a r y f y  o b l i c z o n e .  noc4 3-3

D otyczących  ta ry f  można nabyć w  stacjach  
zw ią z k o w y c h .  L w ó w  w  Marcu 1870.

D y r e k c ja  ruchu,
W a żn e  dSa

przedsiębiorców budowli! r
P r a w d

W

a i a g i c l s k i  c e m e n t  p o r t l a n d z k i  
r o l a i c k i  c e n a e s i t  p o r t l a n d z k i  

ca ły ch  i pólbeczkach uLrzymuje za w sze  w za­
pasie p o  ccsiajFlI n a j t a ń s z y c h ,

G łó w n y  skład dla Galicji 
A ugust  ScheSlenberg w c  L w o w ie .

1

1627 5 - 2 1

S Ł A B O Ś C I  P Ę C H E R Z A 1 0 11 •
«t 1 ii* sui z><iiaZłiiv lue/j.n an- > O * inc jji

p a . n a  B L A X NS Y P ł O jP U
jtui} j k ! v  t j  c :jż

główny " ł«.ioa Blayu. ap teka rza  w Paryżu, ulma .i;i Mardi,; S t. IL.norć 7. We '  Lwowi 
w si t. P. M ikolascln: w Krakowie w ,n,t. p . Trauoz-yiiskiejf... w Brodach u M. KnUaita'

słabościach pr/.pj uajlepszycb lekarzy bv»-n przepisyw any. Ski*4'

Kąpiele lónipdorlDJiislrzemb
1725 I 1-18w bórnzni 8zlą§kn w Pru*ipt4i.

Hoasylka k a n c p n l u o w a i i c j  ż o l y  i n v ó «1 już się rozpoczofa’ 
Zamówienia, które sie natychmiast zatatwiaja;,: przyjmuje Z a r z ą d  z d r o j o w y

Ferdynanda F. Leilnera
kantor bankierski i k o m is o w y  w  W iedniu .

Stinlt, W a ilu erstra sse  nr. u ,  
p o l e c a  s ię  do zaknpna i sp rzed aży  w sze lk ich  gntun- 
k ó w  p ap ierów  b a n k o w y ch  i p rzem y sło w y ch , tu dz ież  
do w y k o n a n ia  p o l e c e ń  t a k  na  tu te jsze j  g i e ł d z i e ,  j a k o t e ż  w 
P eszc ie  , F ran k lin  •c ie , R eriin ie i Paryżu pod w a r u n ­
k a m i  n ą j p r z y B t ę p n ie j s z e m i  i n a j r z e t e l n i e j s z e m u

P r z e z e m n i e  k u p io n e  ef fekta m og‘4 u  mnie  by ć  z ł ożone 
do d e p o z y tu  za  n a j t ań s z em  \v y n a g f ° d z e n i e m .

Z l e c e n i a  z p ro w in c j i  p r z y j m u j ą  s ię z n a j w i ę k ­
s z ą  c h ę c i ą  i z a ł a t w i a j ą  s i ę  naj sp ies zn ie j .  ‘ 1727 ! _ j 2 i

i
W  g łów inm  kom isie k3'c--a rn ' d . ILcftt-T-i wyszedł i je s t we w szystki-h

‘ księgarniach d., r.abyciś:

H A M L E T ,

1 7 2 4

Dramat w .p:Vc j'.( a k tx h  W. Szekspira, tłum ae-y l K y ity n  Ostrowski 
GnlHowity rak lau  o,Q nlp r.dd.-iny D.a rzecz Sżkoly ó rśn n ty  r.nej we Lwowi ę

fila  jed n eg o  egzeinp lrtr/.rt 2 z i r .  \v. n. 1-i
W ydaw ca: Teofil Szumski, Właściciel Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Pi.U eE"


